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W y n ik  w y b o ró w  n a  W ołyn iu . I M  wyzwoleńczy w indjath
*  ^  ** H M l i r J  A U  1 0  m n i o  / ' P o f W  r i ni n

ŁUCK, 19. maja (tel. wł.). Wczo- 
r&J Odbyły się ponowne wybory do 
>tjinu na Wołyniu w  okr. Łuck—• 

Równe— Kostopol. W wyniku g ło­
sowania wybrani zosta li:

, Z listy nr. 18 (Blok Mniejsz. Na­
ród.) 3 posłów: Serwetnik, felczer, 
Drozdowski, rolnik, Rotfeld, adwo­
kat.

Z listy nr 22 (Ukr. Socj. Rad'. 
partja) 2 mana.: Własowski, nau- 
Czyciel i Niwiński, kooperatysta.

Z listy nr. 36 (Selrob-Jecność) 1 
Poseł: Turceła, dziennikarz.

ubiegłych w7ybo,rach do Sejmu 
ista n,r. 18 miała 1 mandat, lista 

*a-= nr 36 nie występowała.
Dolskiemu stronnictwu lud. „Wy­

g o le n ie ,  ao otrzymania mandatu 
-Jkowało tylko 5Ó0 głosów. 
W a r s z a w a ,  m .  maja (Teł. wł.).

Zainteresowanie wyborami w całym 
okręgu Łuckim było minimalne, za­
równo po wsiach, jak i po miastach. 
Głosowało 30— 40piroc. uprawnio­
nych do glosowania.

Najwięcej głosów w miastach u- 
zyskała lista mniejszości narodowych 
nr. 18, a powsiath lista nr. 36 Sel- 
rob i lista nr. 18. W po\7iecie ko- 
stopolskim znaczniejsza ilość gło­
sów .padła na listę n,r. 3 („Wyzwo- 
lenie“ ). ™  .

B. B. i Str. Narodowe wycofały 
w  okręgu łuckim swoje listy i pole­
ciły swoim zwolennikom wstrzymać 
się od: głosowania.

Wskutek zdobycia pirżez ukraiń­
skich racykałów uwóch mandatów, 
partja pl uzyskuje mandat z listy 
piaństwowej, z której wchodzi uo 
Sejmu tow. Kw&isnyciai z U. S. D. P.

Protesty wyborcze w Sądzie Najwyższym.
^ W a r s z a w a ,  19. maja (Tel. wł.).

oraj w  Sąazie Najwyższym roz- 
L' ywany był protest wyborczy prze 
vko wyborom w okr. 25 (Biała 

G laska). V
^ • 'Otest zgłosiło str. „Piast“ . Sąd1

Najwyższy odrzucił protest.
Dnia 2. czerwca rozpatrywany bę- 

uzie protest przeciwko mianowaniu 
z listy -państw owej senator^ Wierz­
bińskiego ze względu na pomyłkę 
,v imieniu kandydata.

Tow. Codh w Warszowic.
W a r s z a w a ,  19. maja (Tel. wł.).
nv- dook, sekretarz gcner. Zw.

( uków angielskich, przybył oneg-
J do Warszawy. Złożył on wizyty

Sz- Sejmu tow. Daszyńskiemu i
„K D- P. S. tow. Niedziałkow­
skiemu

ty
p oraj wieczorem prezyWjum Z. 
mr ' Podejmowało Cooka skro-

Wicczerzą.

Bykolejenie t ę  p a r e w i i
WARSZAWA, 19. maja (Pat)'.’ Dn.

18. bm. o gociz. 20 45 w  krakow­
skiej Dyrekcji KoFćjjo w ej, między 
stacjami Jordanów i Osielec wy­
koleił się parowóz pociągu Nr. 6036, 
który kursuje tylko w diii świąte­
czne między Katowicami, Zakopa­
nem, wskutek podłożenia trzech ka­
mieni przez,, nieznanego sprawtę. — 
Nikt z jebsługi kolejowej ani z pa­
sażerów nie odniósł szwanku. U- 
szkodzony tor naprawiono.

MADRAH. 19. m aja. (Pat.) W dniu 
wlczorajszym, na  oddział po licy jny  rzu co ­
no bardzo nieudoln ie  sporządzoną nom - 
bę, k tó ra  w ybuchła, ran iąc  lekko ty lko 
dw óch policjantów . K ilka osób zostało  r a ­
nionych kam ieniam ; rzuconem i .pirzez tłum .

W Y RO K I ŚM IERCI.
S110LAPU R. 19. m aja. (Pat.) D owódca 

wojsk angielskich  n ;e  zatw ierdził w yroków  
przeciw ko 23 h indusom , zam ieszanym  w  o- 
statn ie rozruchy, d iędzy  innym i u legły  za ­
w ieszeniu wyrok} skazu jące  n a  7 lat cięż- 
k itk o  icfjęzfSmśa sek retarza kongresu  n a ­
rodowego, n a  o i lat przew odniczącego 
kongresu, innych  zaś członków ' kongresu  
na k a ry  w łąeznej sum ie  27675 rup ji.

T rz p ien ie  mm w  Pnsrpji.
WI KD.-KŃ. 19. m aja  t (Pat.) W  m iejsco ­

wości H,allstad!t, w G órnej Ausp-ji odczu­
to w czoraj o gocltz. 17.17 lekkie trzęsienie 
zielni.. K ierunek trzęsien ia  z 'em i szedł -z 
zachodu na  wschód. W m iejscowośs* St. 
J-ohann, *W Salzburgu, odczuto rów nież  t> 
godz. 17.16, 12 do 11 'w slrząim ień, n a s tę ­
pujących po sob ie  w k ró tk im  czasie. K ie1 
ruAdk 'w slrząśnicń .szedł z 'południa na  
północ.

K r o n i k a  p c i ^ a n a .
MEM ORJAŁ P. ŚW jITALSKlEGO.

WARSZAW A. 19. m aja. (lei. 'wł.) P. 
K azim ierz Sw;la!ski złożył p o d o b n o  m.irsz. 
P iłsu d sk iem u  m em orjał, w k tórym  tw iar- 
dzi. że nigdy jeszcze .sanacja mie była 
tuk p o p u la rn a  v, Polsóe, jak w chw ili 
obecnej.

(W spaniały  p rzek ład  •optymizmu — 
n iepraw daż ? Red.)

(JOSC Z FIN K A M I.Ił.
W ARSZAW A. 19. m aja. P rz y lo ł fió W a r ­

szaw y .szel sztabu *w m ji im landzkicj jpJtłko- 
w hik Yallenius.

W  BELW ED ER ZE.
WARSZAW A. M arsz. P iłsu d sk i przy jął 

w  sobotę, na  d łuższein  -posłuchaniu  .'podse­
kre tarza  -stanu spraw  zagr. p, W ysockiego.

KAT \ST R O FA i SAlilOCI łODOW’ A.
RERMS. 19. m aja. (Pat.) N a Akuiek u szv  

kodzenia kierow nicy, ..sambaiiód skręcił 
gwiałtownie i spatlł z riasypu z w ysokości 
4>m etró\v. 5 osób odniosło  ciężkie  obra-- 
żenia.
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Groźny rad! łm«nl5J;iw im Gliina
LONDYN, 19. maja (A. T. E.). 

Donoszą z Nankinu, że ruch komu­
nistyczny uczynił w aorzeczu rzeki 
Han znaczne postępy \v związku' z o- 
{^różnieniem tych okolic przez w o j­
ska rządowe, które wyruszyły dalej 
celem Odparcia ataku wojsk północ­
nych. Miejscowość przemysłowa 
Hsiaukan była widownią krwawych 
wypadków, wywołanych przez komu­
nistów. Katećjra katolicka oraz ra ­
tusz zostały spalone. Bandy komu­
nistyczne wtargnęły uo Hancz-Wa111,, i

odległego o 60 km. od Hankau. Na 
miasto nałożona-została wysoka kón 
trybucja. Pozatem komuniści - .dopu­
ścili się niesłychanych gwałtów. W 
Hankau panuje panika. Groźba zą- 
jęcia miasta przez komunistów stała 
się aktualną i wydaje  się być nieu­
niknioną o ile garnizo11 nie zosta­
nie na czas wzmocniony. W  Ha'Tii- 
kau ogłoszono stan oblężpnia. Rów- 
nież południowo - wschodnia część 
prowincji znajdlfjjft się piod
w łaa ią komunistów.

fileta otoM w wro].
STANISŁAWÓW, 19. maja (Pat). 

Wskutek nieustających opadów a- 
tmosferycznych, klęska powodżi na 
terenie w ujewóatztwa stanisławow­
skiego przybrała groźne rozmiary.

Władze aaministracyjne wydały 
szereg zarządzeń, organizując akcję 
ratunkową W powiecie kołomyjskim 
wezwał staposta pomocy wojska.

W pow. Doli/m  ,rzeka Sukiel za ­
lała 150 morgów pola i uszkodziła 
drogę.

W  pro w7, kalisskiin utonął w Lo- 
mnicwrobotnik tartaczny Iwan Pitak.

W pow. Kołomyj,et stan wody na. 
Prucie ptMłiósł się o 3.85 m. W 
gminie SoLów 2 domy i rafinerja 
nafty zalane. Rzeki Loczka i Pistyn- 
ka w ezbrały, mosty zagrożone.

Pow7. K osów . Stan wody na Cze­
remoszu w7yższy o 2.85 m. Droga 
do Żabiego w7 Krzyworówmi zalana. 
Mosty prowizoryczne zniszczone. Z 
powodu przerwania komunikacji, z 
niektórych miejscowości brak infor­
macji.

W Czeremoszu zatonęły ’ b\va ko­
nie z powozem. W  Rożnowie woda 
uniosła most na Rybujcy, komunika­
cja mięuży Kosowem, Sniatynem i 
Zabiem przerwana. Czarny Czere­
mosz uszkodził w wrjelu miejscowo­
ściach mosty i olrogf. W Pistjmiu za­
lany został budynek posterunku Po­
licji Państwowej oraz 16 domów.

W .p.ow. Nwi'wó\sut. Most poci Ze- 
browaezem zerwany, również 2 mo­
sty na drodze Worochta — Żabie 
i most w Zielonej.

Tow. Snia(y\n. W Tupotach 30 do­
mów7 zoslalo zalanyich, w7 Załuczu 
zaś 150. W innych zagrożonych miej 
seaeh zarządzono ewakuację. Most 
na Rybnicy uszkodzony.

Pow7. Stanisławów. Poziom wody 
na Bystrzycy nadw. podniósł się w 
Wołczyńcu g o  3 m. W oaa wystą- 
pjwrszy z brzegów, zalała niżej po- 

STANISŁAWÓW, !9. maja (Pat)^  
Według ostatnich wiadomości, wYtdja 

rzek górskich opadła, natomiast w o ­
da na Dniestrze w7 Ni emirowie pod­

niosła się o 3.70 ponad1 stan  nor­
malny.

Komunikacja ze Słobódki ad Oda- 
je  go Czarnołoziec i z Worony do 
Winogradu przerwTana.

Wicewojewoda Koncowicz zwie- 
dził w7 dniu dzisiejszym uszkodzone 
miejscowości powiatu nadwórnian- 
skiego, zostaw7tając na ręce starosty 
najniezbędniejsze fundusze, potrzeb­
ne d la  dożywienia delożowanej lud­
ności.

Liczba $£lożd'ii)-cmy\ch w "pow ie­
cie ndtikv'ónnań.skiin wylnosi o- 

koło 900 osób.
Najbardziej ucierpiały w7 tamt>eJr 

szym powiecie gminy: Zielona, Pa­
sieczna, Pniowy Nadwórna, Nazawi- 
GÓw, Bitków, Delatyn, Łanczyn- i Sa 
użawka. W Delatynie było zalanych 
30 ̂  domów7, skąd delożowano lud­
ność. Akcją ratunkową kierował s ta­
rosta nacfwórniański.

Komunikacja mjęcizy Nadworną i 
Rafajłową przerwana w7 Zielonej, 
przez uszkoalzenie znacznej części c'ro 
gi. Również przerwana j l s t  komuni­
kacja między Nadworną i Bitkowem 
oraz Woroctitą.

K TO W Y G R A Ł?
W ARSZAW A.. 19. m aja. ( P a t J  Wr d r u ­

gim  dniu ciągnienia 1. k lasy  ‘21. P . I„ 
klasow ej w ażni, j.sze w ygrane puiHv ,na [na­
stępujące n u m e r . .

lO.dÓO zf. Nr." 182.328. Po  5.(100 z! Niw 
102201. 10247. p o  2.000 zł. 80151
102229, 150384. PcJ-gOO zł. ?■ i 530»3’ \ 
1132(55, 121737. 182555, PR 30‘) zł. 9961' 
83033, 97717, ITR ] 00 151277, 306fii8.

Zam ach  na kasę  w gm achu  
Politechniki.

(y.) Przed: rok iem  dostali .sie ja<eyś 
złodzieje do gm achu  Politechnik*, jS j f e  
popędu  li k radzież kasow ą. Ziodzji nie 
w ykry ła  -policja. W ęzom j w  ncrc.v, p raw - 
dopoclobhie o. sam i złodzieje p o n o w ie  
zam ierzali oporządzić -kasę w tej u cze lii.

O ipó/noey dosta li sję ]jo ry n n ie  na  -wy­
sokość  'pierwszego piętra, gdteic po fwv- 
bjicju szyby dostali do !k\v'estury od 
strony  ul. N ikorow ącai. Ntcplojp-e zbiolta 
jednak  czempiręrtzej przy pomocy sznura  
0dyż zosljaii sp łoszen i przez dozorcę

Przy

bólu gto  vy

zaziębieniu

reumatyzmie

Oryginalne o p a k o w a n i a  z czerwona banderola 
1 Z n a k i e m  “B A Y E , kszlalcla krzyża j e

d o  oa by cJ a  w ws zy s t k i ch

Na manrinesie.
„Ogniem i żelnzem“.
O bck wielu n iepotrzebnych i niepoezy- 

tahiych aijganjizacyi KyJ Polsoe m am y tarką 
z fJocf c iem nej gwiazdy m ieniącą się" „L gę 
moc.air.stwbwego rozw oju  P o lsk i '. N azwa 
w skazyw ałaby ,_ że celem  tej Ligi jest ro z ­
szerzeni e granic Polrs-' j, m oże n aw e t-p o d - 
bicie słabszy cii narodów ' p rzy  pom ocy o - 
gnia i m iecza. 1 i o cóż zna-czv mocarstw o- 
wy „roz-.yój" P o lsk i?  P rzecież każdV r o ­
zum ie, ż ł^ co  innego jest iitrwajenk* P olski 

Ijak o  m ocarstw a n  co im tego rozwój. Ale 
jest „rozw ój" niech będńie rozw ój. P o  ja­
kiej lin)i „rozw oju" ow a L jga id'Ze, o tein 
nas poucza świstek przez n ią  w ydaw any 
m etajny . lecz jawny7, yitrzez w ładze .aprobo­
w any szeroko -przez sanację kolporlo ,\xtnv. 
poci1 tyt. „N ow a K adrów ka". „N ow a K a­
d ró w k a"  -to cos jak czw arta b rygada m o ­
że zresztą już  p iąta, m oże .szósta. P op ie ra  
p rzew rót m ajowy, jest zachw ycona w szvst- 
ioejn, co r-obia -pułkownicy ich zw terz- 
c tu n k y z y  tez zw inrztłin ioy:

XV Tocznieę przew rotu  majowOgo „N owa 
Kac,io\ a zaję łą-też  ^.stanowisko" i '  p isze 
m iędzy m .: 1

Lzyn nw jow y byt początkiem  przewtro-

z - lc o S n y  r R d'°tąd ' mmi JiV<-
Akt pjierwszy, rozegłnmy z bronią, W rę ­

k u , trw eł k ilka  dni. Akt drugi tfwla już 
cztery tata i jesi w treści .swojej -łydko 
łącznikiein  pom iędzy ak tem  pierw szym , a 
ostatnim , k tó ry  nadchodzi i

L lego, co się w- Totsce d'zieje, jasnem  
•się staje, że ten trze-ci £ osta łn i ak t ro - 
zcg-rsuiy- ostanie n ie inaczej, jak ogniem  
i zetetzem !

„O gniem  i żelazem  Ale z k im  ? P rz e ­
ciw  ko m u ? Przeciw  „sejmokraicji". Prz-e- 
ciw opozycji. Pi-zeęiw tym  wszwstkim k ló - 
rzy  m e chęą p.ogotfzić się z obecnym  sy- 
s c m i j i  z cfykKiturą, z  k lik ą  n iszćzyciel-

1 } ’ Î O * 0,y  P ° lskę- G-Oi w szystkich 
-uNowa K adrow a1'  zastraszyć," grozi, 

że ż.adre iruclności n ie  pow strzym ają  jej 
w pochodzie k u  przyszłości, że" „śm ierć 
n ies ie"  opozycji, a  a rtyku ł swój kończy 
w ezw yniem :

„Oo d z ie ła  zatem ! Gotujm y fsię do asta - 
teezncj roz^i-yw ki! (.Kitujmy się .cło o d e ­
gran ia  nadchodzącego ak tu " trzec ieg o !“
Jak ie  [groźby pod  adresem  opozycji wy-- 

jpowiacia „lugn mocarstwtowego*- "rozw7oiu 
P o lsk i

D okąd  idziem y? Gzem są .njgw inne utotk; 
bblszew itikie w ipinrównaniu z  Icnu pognó-z- 
'ktnnj ? Ale V('ytp-ocim móągoiwłe' są  ic eii/Su- i 
iowitrue i  ]>iez pirzeszkód idą w  świat.

njw, cpn
lenia dii fipiiia IM
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Prate egzeRufyr’ hnidsynarod.
socjalistycznej.

Pokśj ns ^zcfoosfiiB Europy. —  RozbrolenlB —  Sprawy organiziryjne
nje, że rząd1 brytyjski doprowiądLzijuż pisaliśmy o pracy Egzekutywy 

Międzynarodówki naa zagadnieniamj 
Walki o demokrację oraz pokoju na 
wsehoazie Europy. Pozatem omówio­
no u wie jeszcze sprawy o znaczeniu 
ogólno - olitycznem:

sprdwę konferencji rozbrojeniow ef 
londyńskie] i sytuację w  Indjaich.

Projekt rezolucji, — przedłożony 
Wspólnie pirzez delegacje angielską 
i francuską, wskazuje na wysiłek po 
kojowy Rząuu Robotniczego Wiel­
kiej Brytanji i na niebezpieczeństwo, 
tkwiące w pretensjach i nieustępli­
wości Rządu faszystowskiego Włoch 
Projekt występdje następnie przeciw­
ko buGowie -krążownika „B“ , zapo­
wiadanej pirzez niemiecki blok miesz­
czański.

Rezolucję uchwalono jednomyślnie 
W  sprawie inuyjskiej byliśmy świa 

okami dłuższej i ciekawej dyskusji. 
Tow. Brockway (Niezależna Partja  
Pracy Anglji)-wystąiptił z surową kry 
tyką angielskiej polityki w Inajach, 
w szczególności zaś z krytyką uwię­
zienia Ghanidjego; popainf go tow. 
Longuet (Francjai). -  Oalpiowiadał 
przedstawiciel Partji Pracy tow.' Gil- 
lies. Najściślej i najgłębiej ujął ca­
łą rzecz jeoen z najbardziej łubia­
nych i szanowanych przywóaców — 
Mięczynąrodóki — tow de Brouc- 
kere (Belgja). Tezy jego wyglądają 
następująco.

Położenie w Indjach jest niezmier­
nie skomplikowane, o wiele więcej, 
niż się zoiaje wielu osobom ; trzeba 
pamiętać, że obok Indusów mamy w 
Incjach kolosalne, miljonowe masy 
ludności muzułmańskiej, będącej w  
ostrej \ alce z Indusami ; dlatego nie 
'Wystarczy fu jedna form uła; trzeba 
Pow adzić  Indje ku samodzielności, 
da nie wolno zapominać, że rapto- 
v ne usunięcie się Anglików oznacza­
łoby prawdopodobnie straszliwą w 
!'Vem ok,rucie .stwie wojnę domową 
Nv tym kraju ; z drugiej strony musi­
my miąć zaufanie uo rządu Macdo- 
nalda, nie wolno Gam rzucać mu kłód
Poo l0gj sam0; j a p nje w o iuo
, ' dzie tego czynić w stosunku do 
^ac ticgo rządu na świecie, za który 
'A aliści danego narodu biorą na 
Rjbie odlpiowi edzialność.

Rezoluicja została ujęta i uchwal­
aj w myśl tez tow. de BrouckereG. 

nvi raza ona

f^m vo  \itPiow hubji uo rozporzą­
dzania 'wktsnytn losem,

żn ió ^ 6^ 3 konieczność amnestji wię- 
xv folitycznjTch i wyraża zaufa-

miażliwie szybko do utworzenia w 
Ińcjach Rządu samodzielnego i od­
powiedzialnego piped miejscowym 
parlamentem.
KONGRES MIĘDZYNARODÓWKI

Termin IV Kongresu Międzynaro­
dówki ustalono nr r. 1931 ; Kongres 
odbędzie się w Wiedniu bezpośred­
nio po zakończeniu Oljmpjady robot­
niczej.

SPRA.WA PALESTYŃSKA
Istota tej spiracyy polega na tern, 

czy Międzynarodówka, jako taka, po 
winna, czy też mis, udzielać poparcia 
pracy nad t. zw utworzeniem żydow­
skiego ogniska narodowego w Pale­
stynie, innemi słowy chodzi o sto­
sunek cJo idei sjonistycznej. Szereg 
towarzyszy, jak Vancervelde, Renau 
oel, Gillies, Henderson, Bernstein, 
ounosi się do tej idei z dużą sym- 
piatją; szereg innych ■ że wymieni-

zwrócili ,sję do Prezydenta Rzeczyt- 
pospolitej z konstytucyjnem żąda­
niem zwołania nadzwyczajnej sesfi 
sejmow-ej.

Am na chwilę wątpić nie należy, 
że Prezydent zgodnie z wyraźnem 
postanowieniem konstytucji, sesję tę 
zw ola.

Sedno rzeczy leży w tern, by sesja 
nie tylko była zwołaną, ale by Sej­
mowi uano możność swobodnego o- 
bracfowania.

Spiołeczeńsiwo z przykrością wspo 
mina njegodną grę, uprawianą ze 
Sejmem, który zwoływano na to, by 
go- bezzwłocznie oairoczyć.

Taki pokłon przed konstytucją, 
czysto formalny przy równoczesnem 
pozbawianju przepisów ustawowych 
wszelkiej treści, nie tylko obraża po ­
czucie praworządności ale grozi 
ciężkjemi komplikacjami życiu poli­
tycznemu i gospodarczemu kraju.

Szerokie masy ludności miejskiej i 
wiejskiej .uginają się pod brzemie­
niem nędzy. Rosną miast maleć 
na wiosnę — szeregi bezrobotnyfeh, 
giną wwsztajy p racy  przemysłowe-j 
i handlowej, bieda panoszy się' na 
w-s i !

Cały kraj ogarnia krzyk:
pracy i ehleba!

A stworzenie warunków poprawy sy­
tuacji gospodarczej wym aga tustabi-

~ my KautskyGgo, Bauera, Diamańda, 
Wellsa, Pistinera, (Rumunja), Cie- 
lensa (Łotw7a) — traktuje koncepcję 
palestyńską, jako utopję, sjonizm zaś 
— na wschodzie Europy — jako zja­
wisko klasowo-mieszczańskie, a spo­
łecznie ^raczej reakcyjne.

Spirawa .zaogniła się wskutek po­
wołania do życia w r. uo. Agencji 
Żydowskiej i uazjalu w- niej Poal|eJ- 
Sjonu oraz tow. Leona Bluma.

Po ożywionej ^dyskusji, w któneJ 
zabierał glos także tow-. Diamamci, 
przyjęto uchw7ałę, stwierdzającą, że 
MięuzynairodówGa nie chce zajrno- 
wrać stanowiska zasadniczego wobec 
d*oświaoczenia sjonistycznego w Pa­
lestynie ; organizacja Poalej-Sj|w!nu 
(która przyjęła ostatnio nazwę „Mi- 
flegeth Poale Eyer-Izrael“ ), należy 
ao Międzynarodówki w charakterze, 
sekcji terytorjalnej palestyńskiej; — 
glfupty pioalej - sjomstyczne w Eu­
ropie i w7 Ameryce należą do Mię­
dzynarodówki poprzez organizację 
palestyńską.

*

Podczas konferencji poufnych usta 
lono farmy i metoay współdziałania 
w7 walce z faszyzmem  i .z prądami 
Idyktatorskiemi w  Europie. ,

—O—

lizowania się stosunków7 politycz­
nych, współpracy społeczeństwa i 
stałej kontroli nad aparatem admini­
stracyjnym.

Wszystkie te Wymogi skupiają się 
w7 jecinym nakazie: poszanowania
przedstawicielstwa Narodu.

Dać Sejmowi ob,radować! Poddać 
się jego kontroli! Olbrzymia więk­
szość społeczeństwa stoi za Sejmem 
i gotow7a jest bronić jego praw7!

O z u f c ś ć  t i # w c y c K a . . .
CHICAGO, 19. maja (Pat). O .q!zi- 

Wnyin wypuadbu- jczułaści w sęiriou 
lanaytów donoszą tutejsze idżienńi- 

ki. Dwtoch bandytów ^ptotkało na 
schodach jej domu panią Sołowie- 
jow7ą, niosącą na ręku niemowlę. — 
Przyłożywszy jej lufę rewrolw7erow7ą 
q o  pleców, odprowadzili ją  na górę 
co mieszkania, gdzie przywiązali ją 
co krzesła, a sami zabrali się do ra ­
bunku. Gay niemowlę zaczęło krzy­
czeć, bannyci pirzenvali swoją robo­
tę, oowiązałj Sołowi!ejow7ej ramio­
na, w których umieścili ożiecko. Na­
stępnie przynieśli mu z 1 octów ki bu­
telkę mleka, a gdy dziecko uspokoiło 
się i (oddało się rozkoszy picia mle­
ka, bandyci dokończyli swojego dzie 
la i zabrawszy gotowkę i klejnoty 
wartości 1.200 a0larów, znikli' bez 
śladu.

— o —

'O

Sejm ma zabrać głos!
Przedstawiciele Większości Sejmu
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katastrofalny p o ż a r

w ybuchł n iedaw no w am eryfcańskiem  m ieśc ie  N ashiia. S traty  w yrządzone przezeń 
dochodzą do 30 m iljonów  złotych N.a ry c in ie  będącej zifijfeem  z sam olotu Widać 

(u góry  n a  lewo) drogę, k tó rą  posuw ał się pożar.

Pajac znowu mówi,..
Mussolini, kabotyn, udający rów ­

nocześnie Napoleona i Wilhelma O- 
stafnjego, popisywał się znowu swą 
buńczuczną wymową, tym razem we 
Florencji. Po szeregu przechwałek 
na temat „dzieła" dokonanego przez 
siebie ou czasu opanowania władzy 
oświadczył, że z przywódcami opo- 
zycj , _ którzy wyemigrowali, nie li­
czy się wcale, gdyż ich lekceważy, 
a że szerokie masy w kraju pogodzą 
się wkrótce z żelazną rzeczywistością 
faszystowskiego ustroju".

Poruszając spiawy morskie, dykta­
tor włoski, w obłędnej manji wiel­
kości uważający się za następcę ce­
zarów rzymskich, a będący tylko ich 
śmieszną karykaturą, powiedział:

„Nasz ostatni program morski bę­
dzie zrealizowany co ao tonny i 29 
jednostek morskich z naszego no­
w ego programu bęazie spuszczonych 
na wodę".

Faszystowski kacyk zapomniał o 
tern, że miał niefortunnych poprzed­
ników na tern polu. Niemcy wilhel- 
mowskie też marzyły o potężnej flo­
cie wojennej i  rozbudowywały Ją 
do kolosalnych rozmiarów, spodzie­
wając się sprostać W Brytan ji. — 
Flota ta w pzasie wojny światowej 
nie przyiaiała się im na nic: w per­
łach niemieckich musiała siedzieć 
bezczynnie, a glay odważyła się na 
starcie z floią brytyjską, została roz­
gromiona. A Niemcy przedwojenne

stanowiły silę, w'obec której dzisiej­
sze Wiochy faszystowskie są karłem.

Mussolinj zakończył swą deklama- 
torską fanfaronadę następująco:

„Bęcżiecie tu oglądali rewję na­
szych wojsk, rewję baraZo imponu­
jącą. Ja tej rew'# chciałem i ja  ją 
zarządziłem, albowiem jakkolwiek 
mowy są rzeczą piękną, to jednak ka 
rabiny, mitrajlezy, okręty, samoloty 
i armaty są rzeczą jeszcze piękniej­
szą. Albowiem prawienie, o ile mu 
nie towarzyszy siła, jes t  tylko — 
czczem słowem".

Świeżo upieczony „il ouce" (ksią­
żę), a w niedalekiej przyszłości dzia­
dek „prawdziwych" hrabiąt (gdyż 
córkę swą wydał niedawno za hra­
biego)*] wierzy w siłę karabinów, sa­
molotów' i armat.., włoskich. Pamię­
tamy wojenne wyczyny wojsk wło- 
sKićh z czasu w ojny  światowej. Wy­
poczęte, dobrze^ zaaprowizowane nie 
zdołały pokonać nawet armji ausfro- 
węgleirskiej, która bądź co bądź mia­
ła wiele frontów' wojennych do bro­
nienia i pirzez trzy prawie lata nie 
zdołały zdobyć nawot Trijestu, nie 
mówiąc już o wkroczeniu w głąb Ty 
rolu. Pamięta się również straszliwy 
pogrom wojsk włoskich i wtargnię­
cie armji austro-ntemieckiej do Lom- 
barc.ji, gdzie aopiero wielka rzeka 
Piave postawiła barjerę ich dalsze­
mu pochodowi.

A Mussolini mimo tych doświad­

czeń historycznych z bojową warto­
ścią zołniorza włoskjego rzuca gro­
źby E urop ie!

Z miną i jgiestylkulacją pajaca, któ­
ry w y to p a l  się na cokół jakiegoś 
pomnika wielkiej przeszłości, grozi 
plrzedewszyjstkiem Francji, patosem 
‘górnolotnych, pustych frazesów' za- 
kiamująe rzeczywistość. Z patologi- 
cznem uniesieniem marzy i gaod o 
swej roli, o swern posłannictwie, — 
które ma na celu stwyorzenie „rzym­
skiego imperjum" na wzór cesarstwa 
starożytnego Rzymu.

A jest tylko — mimo swego cza­
sowego trjumfu tan pogwałconym 
i zniewyolonym ludem włoskim — 
małym, szczątkowym 'przedstawicie­
lem świata, który był, a który już 
uigoy nie w-rócj ; „cymbałem brzmią­
cym", mogącym jeszcze niepokoić -  
pirzeszkadzać ;n.a krótko tw orzącemu 
się czasowi, ale który nie wstrzyma 
idącej lawiny nowego życia.

Nie wstrzyma ani ou ani ci wszys­
cy, którzy chcą mit być podobni.

Piorun zapali! dom i zabił 
dwie osoby.

W e Wrcłco'w}e, pow . gródeckiego, oneg- 
diaj popo łudn iu  sza la ła  burza, przy tik o m - 
pianjamencie grzm otów  p io runów  i b ły ­
skaw ic. Jeden  z p io ru n ó w  uderzy ł w  d o m ' 
72- letniego Iwiana M arunjaka i porazi ł 
go Śm iertelnie, w raz z 8- le tn ią  w nucz­
k ą  Anną. U ów nocześnie zapalił się  s ło ­
m iany dach, k ió ry  sp łoną ł w raz z su fi­
tem  dom u. Szkoda w yrządzona wynosi o- 
koło 2.000 zł

„CiiEnijofizvfta‘‘ w ra z  z n m sc i-  
cielelcm  przed sądem .

(y) 37-letni Władysław71 Wiornik, 
zam. w  Krakowie, przed kilku laty 
był właścicielem firmy „Chemjofi- 
zyka‘ przy ul. Kopernika. Był on 
dostawcą aparatów optycznych itp. 
cła zakłanów naukowych.

Przed dwoma laty ogłosił on upa­
dłość przy passywmcli ponud 100.000 
zł. Wśród poszkodowanych znajdo­
wały się firmy zagraniczne, krajowe, 
pryWatni odbiorcy, oraz Banł Cu- 
krowmictwa. Wskutek wniesionej 
skargi przez poszkodowanych pro- 
kuratorja oskarżyła go o oszustwyo.

Przeć paru miesiącami stanął Wier 
nik przed sądem, rozprawę jednak 
wtawczas odroczono z pow7odu nie- 
jawienja się świadków.

Wczoraj ponownie stanął on przed 
sąnem. Rozprawa potrwa prawdopo­
dobnie trzy dni.

Trybunałowi przewodniczy r. Za­
wistowski, oskarża pirok. Sobolew­
ski, hronj er. Gprtler.

Z ruchu zawoaowego.
n u S IE D Z E N tE  D ELEGA TÓW  Z W IĄ 7- 

KOW' ZAW O DOW YCH odbędzie się w 
środę o godzinie 7-m ej Wjecz. 'w lokaju 
przy  ul. Gutow skiego I. 23 11 p. Llpmsz* 
się o  p u n k tua lne  pprzybycje.

/  ::: i
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Co się Knuj* w zaksraarkscii
dyplomacji europejskiej

ii.
Ale nie tylko kwestja floty, niepo­

koi Francję: w  ostanim czasie faszy­
stowska cyplom ac ja ,  wychodząc po­
za bezpośreońią sprawę sporną, za­
czyna agresywnie interesować się 
wszystkiemi stosunkami politycznemi 
Europy. Już dawniej starały się Wło 
chy o przeciągnięcie na swą stronę 
Hiszpanji jako bęuącej również pod 
znakiem faszyzmu, ale dyktatura Pri­
mo ce Riyery okazała sję za słabą 
sojuszniczką, kiedy indziej znowu fa­
szystowskie Włochy kokietowały boi 
szewkką Rosję. Później udało się 
im faszystowskie i półfaszystowkie 
państwapohfdniowo - wschodniej' Eu 
ropy skupić około siebie i złączyć 
wraz z Węgrami /w faszystowski błok

skierowany głów nie przeciw so­
juszniczce Francji,

Jugosławji, — naturalnej: rywalce
Włoch nad Adrjatykiem. — A teraz 
Mussolini, który za wszelką cenę 
chce Odgrywać wielką folę w świecie, 
snuje aalsze siecie intryg.

O l zakończenia wojny światowej 
europejska polityka znajduje się pod 
znakiem hegemonji Francji. W Eu­
ropie powstał

system  państw , opierający się
na m ilitarnej przew adze francu­

skiego 'Wojska,
wyłoniony z obawy Francji przed

JEWDOKIMOW

SAWA.
(Ciąg aalszy).

Naprzód, narsz, marsz!
Naprzód do boju, świętego ! 
Naprzód, marsz, ludu roboczy!... 
Ukośnie z poza płotów, wypadła 

nagle ulewa kul... Białe brzozy roz­
padły się na kawałki, w magazynie 
naprzeciw rozprysły się witryny, w 
kolumnach robotniczych potworzyły 
sk-.. dziury... pochód odrzucony zo­
stał na bok, na bulwarach splotły 
£tę w  gęstym w prze tysiące rąk i ra- 
jnion. Jak z sluz otwartych, płynęli 
^ńzje uciekający, je cmi kładli się na 

lepioną jezonię bulwaru, podnosili 
głowy, \Vpl j sję na ziemi, zmieceni 
c ;zczem ołowianym... Na stogu sia- 
d u Nikjty Sawa głaskał przestrze­
g ą  swoją nogę mówiąc do siebie: 

»C ira. ęa ira‘< (jedna z pieśni 
ewolucyjnych francuskich, ,to pój— 

_ je i to  pójdzie '1 tłum.).

oawetem niemieckim i z chęci za­
bezpieczenia się nowych państw, — 
Polski i małej ententy, przed ew en­
tualnymi zamachami na ich świeżo 
zoobytą niepodległość. Poza tą gru­
pą państw stanęła Anglja, Rosja so­
wiecka, Włochy ze swymi wasalami 
i Niemcy, które w  miarę jak znikała 
zmora powojenna, wzmacniały się 
gospodarczo a także pod względem 
'politycznym odzyskały sw obodę dżia 
łania. Przez u ługi czas p olityka euro­
pejska obracała się koło kwesrji,

czy ucM się saćzgFze p o g o n ić
F ra/wj<ę z Niemcami,

ale mimo usiłowań Stresemanna i 
Brianda, mimo namiętnej w7alki so­
cjalistów7 francuskich i niemieckich 
za pokojem, rządy francuskiego blo­
ku bu,rżuazyjnego odnosiły się zaw­
sze z nieufnością i niechęcią do po­
rozumienia. Skutkiem tego na jnow ­
szy polityczny rozwój Europy sfoi

p\oa znakiem zbliżenia niemiecko„
włoskiego,

przeciwstawiającego się Francji, — 
Polsce i małej entencie.

W każdym razie — Włochy czynią 
wielkie wysiłki, aby ten plan .zreali­
zować. W związku z tern i małej 
Austrji przypadł zaszczyt odgrywa­
nia roli politycznej: leży ona bo-

I znowu rozpoczęła się codzien­
ność.

Coraz częściej serce Saw7y odma­
w ia ło  posłuszeństwa. Podsuwało się 
poc jamę ramienia jak wzdęta wiąz­
ka, wypierając lew7e ramię z ciała.

Serce nagle ję ło  jakby wirować w7 
piersiach, pędząc strumienie krw7j do 
Igłowy-, brzęczało mu w uszach jak  
dźwięk dalekich dzwonów z strzeli­
stych kościołów. Sawa z prudlnością 
przełaził przez ploty, spaaał z nich 
i nje miał siły wTstać. Wtedy ukiy- 
wrał się w trawce, lub pftuai plotami. 
Z oczu jego spływały łzy goryczy i 
wstyau. j

Serce uspokoiło się na krótki czas 
i znowu Sawra krążył przez ulice, 
dźwigając lekki ciężar trosk ukocha­
nych i trwogi przez tygodnie, mie­
siące, lata...

Up(ał lipcowyy żarzył się nakształt 
ognia. Z góry nachylało się naa jego 
piersią żarem dyszące, słońce — z 
dołu sączył się kurz, gęsty jak gore­
jący popiół, rozsiewał gorącą parę, 
osiaaał na szyj i Saw7y palącemi kro­
plami słonecznej rosy...

Do gospody „Pod złotą kotwicą11

w7iem mieczy Niemcami, Włochami 
i Węgrami! I teraz z obu stron

dyplomacja puszcza w  fuch wszy­
stkie sw e sprężyny:

przyobiecuje, intryguje. Mussolini 
przyjmuje Madgearu, .,silnego męża11 
w  gabinecie rumuńskim i stara się 
odciągnąć Rumunję od małej enten­
ty. — Briand przyjmuje Schobera 
przyrzeka Austrji pożyczkę. A wę­
gierski Bethlen jedzie naprzód do 
Rzymu, potem do Paryża i pozwTala 
się tu i tam opłacać.

W  Niemczech zaznaczają się też 
siłuje prądy za orjentacją, ukazywa­
ną przez Mussoliniego. Bąoź co bądź 
niewiadomo jeszcze czy Europa śro- 
■dk-owa będzie nadal szukała porozu­
mienia z zachodnią demokracją,

czy też złączy się z faszyzm em  
, potężny blok,

grożący wskutek niebezpiecznych 
przeciwieństw z blokiem G r u g i m  — 
tak jak to  było przed r. 1914 —- 
■nieobliczalnemu następstwami.

Równocześnie z obradami dyplo­
matów7 w7 Genewie odbywała swe o- 
braa^ Egzekutywa Międzynarodówki 
Socjalistycznej, UchwTały jej nie po­
zostawiają żaSnej wątpliwości co 
co tego, — że socjalistyczne purtje 
wszystkich krajów mają tylko jeden 
cel: pokój i jednego tylko wspólne­
go w ro g a : faszyzm.

— o — *

M M  Zapisz swe dziecko 
do E zem n tp  H o m te a !
zajechał ajent handlowy. Miał ze 
sobą małą walizkę i mandolinę w 
futerale. Pierwszego dnja a jent wy- 
szecł i wrócił dopiero późno : za­
wód ajenta handlowego pociąga za 
sobą dużo bieganiny i wytężenia. 
Na mandolinie n ie  grał, chociaż wszy 
scy ajenci podróżujący zwykli gry­
wać na mandolinie. Na drugi dzień 
nie mógł wstać, pił herbatę, mając 
szyję po-awiązaną, poczem znów po­
łoży! się do łóżka.

Serce Sawy wirowało w  piersiach 
i w7ZQ1y m a lo  się, jak  gdyby miało zoz 
saozić żebra, stanęło w  krtani jak  
kloc ciężki, oddech zapierając jak 
ciężka zasuwa.

Leżeć... tylko leżeć — waliło w 
mj-ślach jego... należy wyleżeć się... 
potem {o już przejdzie

Kelner niespokojnie zagląda! przez 
szparę w7e drzwiach.

Sawa ręką go przywołał, rzężąc:
— Lekarza... nie trzeba... to t jlko 

taki... atdK... samo z siebie... przej­
dzie. Jutro znowu wstanę.

Kelner współczując:
— No, muły ma pan zawóa, wiecz 

na bieganina z temi towarami.
(C. d. n.).
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Skóra ludzka pr/ekroju Z sali koncertowej.
Karola Szym anowskiego

„Szabat ■Waler".
b o rm a  tego relig ijnego clzjeła muzycznego 

z ryw a laupietnie z rozm iaram i daw nych 
dzlje-i o ra to ry jnych . Całość sk łada  się  'z 
sześciu  ‘k ró tszych  .części o g łębokim  n a ­
stro ju  relig ijnym , a le  lije m oże b y ć  b ran a  
za m uzykę, jak  ja. p isa li dw aj n a js ły n n ie js i 
bohfjjozylorow ie w łoscy . P ergo lese i R o s­
sini. J.aehiineeki w  m onografji o Szym a- 
lłcw skim  k ładzie  nacisk  n a  archaiczność 
.stylu w  p o łączen iu  z now oczesnością fcon- 
oe(iicji. następn ie  podnosi w  konstrukcji 
serafickiej meioclji, będącej odpow iedn i­
k iem  naszej epoki dla cudow nego „Aye 
v e ru m “ M ozarta, p rzyk ład  atanalnego w a­
lk a  m elodyjnego w  p ierw szych dwóoli ta k ­
tach, k tó re  ^są w ykładnik iem  stylu h a r-  
m om czno- m elodyjnego p ierw szej części 
dzieła Szym anow skiego

K om pozytor posługuje  się tu  językiem  
sw ym  m uzycznym . naw skroś oryjginat- 
nyna, niepnaktykow-anym dotychczas ii niu- 
zjice religijnej. O dpow iednio do treści 

.fiastro ji: n iek tó ry  cli m om entów  icMeła Szy- 
ntanowfel.i zm niejszył te ż  pew ne środki o r ­
k ies try ; hc^aciwio harm on ijne , barwy» dżw ię 
fcowle. znane z m uzyk i sym fonicznej i k.i 
n iepalnej, .są zm ienione, sk ro m n e  i n ie ­
jako  iowiaile m istycznym  nastro jem .

Że m uzyka ezęsio przeszyw a słuchacza 
dysonansam i k tó re  niejednego mogą z n u ­
żyć, to ju ż  n ieu n ik n io n a  ,,zaleta", iż ca ­
łość d a je  w a ż e n ie  dużego natchnien ia ,
.a list^piy jak  chór a ;Cappelin 'W ezęścfi 
czw rte j lub w izjonerski opis . sącki (w p ią ­
tej zaliczyć-.się m us; do  iriajlepszyśh z t e j .  
nfercsu jącej kom pozycji Szym anow skiego. 
tC n ó ry  i o rk ie stra  jpiodL k icrim kiem  dv- 

rygenta 'dr. A dam a Sołtysa w  tern trudnem  
zaclaniu s tan ę ły  par odpow iednim  pozio­
m ie, ą  dyrygent p row adził całość z  a r ­
tyzm em . Iwyśjpbywiając z p a rty tu ry  S zym a­
now skiego .najm niejsze szczegóły z do k ła ­
dnością, jaka  icechiijc w szystkie k oncerty  je 
'go. Znani artyści śp iew acy pp. ( ire e n -Ś k a -’ 
zon la. K orw in-Szym anow ska i "Płoński —• 
niew dzięczne ustępy  .solowe odśpiew ali z 

.flirtystyczną Sum iennością.
Jako  doskona ła  'wfoliiij.stku p rzed staw i­

ła  isię łW owianka p. Marjn Marco, która 
z lxr,a\v!urrow ą techn iką  i duża m u zy k a l­
nością odegram  skrzypcow y k o n ce rt P. 
iiincterm itha . G onienie za orygi - 
natnością  kosztem  m u sk a ln e g o  słuchacza 
nigdy m e zastąpią* zdrow ej, szczerej m u -  . 
z -ju n ie  dziw więc, iż  ta  kom pozycja 
Id ind  en roi lli.a^.przes z ła bez w rażenia co też 
■dfrfo .się odczuć w nieco ,'skaipych' ukht 
skaeh dla zresztą  doskonałe j y io lin isik i. 
Sala k en te r to w a  by ła  szczelnie zapełniona 
i zasłuży ła  na lepszą m uzykę. Grd1.

Czytujciu liziennib Ludowy! 
~ —
średnio zatrudn ionj m przy budowie 
co najmniej 490 miljioaów złotych 
zarobku, co znów odgrywa poważną 
rolę w  konsumeji wewnętrznej. Po ­
średnio zaś wzmoże się praca w in ­
nych gałęziach.

Co może zziałać : inicjatywa spo­
łeczna, przykładem niechaj służy — 
Wieceń, gdzie budownictwo miesz­
kaniowa zawdzięcza swój rozwój wy! 
łącznie społeczno - gospodarczej po- 
lityce samorządu m. Wiednia. (Ż a r ­
tykułu J. Hanemana, zamieszczonego 
A łóozkim „Głosie Porannym4*).

— o —

jeden  z pokazón na  m iędzynarodow ej w ystaw ie  hyigieny w D reźnie, o tw arte j ;17. 
b. m . P okaz  jest 5.000-k ro inem  pow iększeniem .

Kryzys p s ^ a r s z y  —  a sindo- 
m w tm  r a S s y K s a f c i i y e .

Kryzys gospodarczy wr Polsce stał 
się chronicznym, a spadek siły na-" 
bywczej ludności jeszcze w  więk­
szym stopniu zaostrzył skutki kryzy­
su. Na tle tego kryzysu, wyrasta

jako problem gospodarczy i spo­
łeczny' p ienm zorzętłnef wagi,

budownictwo mieszkaniowe.
Przyrost irafuralny w Polsce wy-, 

nosi rocznie około 700.000 osób, 
małżeństw zawiera się rocznie 250 
tysięcy. I

Jeżeli przyjmiemy potrzebę izb na 
każde małżeństw u n0wo zawarte po 
I-ej, na każde z 5 osób przyrostu 
naturalnego rówaiież po jednej izbie, 
to utrzymując ten przeraźliwy stan 
dotychczasowy, musielibyśmy produ­
kować 400.000 Izb, a redukując i to 
nawet co połowy, otrzymamy po­
trzebę 200.000 izb rocznie.

A wr calpjj Polsce wyprodukowano 
^rzez 5 lat 1925— 1929 zaledwie 100 
tysięcy izb !

Niema kraju w Europie, w którym 
tak katastrofalnie układałyby się 
stosunki mieszkaniowe jak u nas w 
Polsce.

Przypieczętowanie upm ku  i nę­
dzy ku ltu1'y !

. Niestety, guy sięgniemy do histo,rji 
nigdy nie dbano o mieszkania dla

szerokich mas ludności. Gdy się zwie 
cza ruiny zamków, wszędzie rzjuca 
się wT oczy ta pirawaa: o pomieszcze­
nie ala koni i bydła dbano więcej, 
niż o tych, którzy byli „poddanymi** 
łjjróła, księcia, czy pana na włości.

Ale z tego nie wynika, że tak musi 
pozostać i na dal.

Masowye budownictwo mieszkanio­
wa jest nakazem chwili. Jest to je­
dyna wr Polsce gałęź przemysłu, któ­
ra na długje lata nie będzie miała 
nadprodukcji. Polska zaś jest w  tern 
położeniu, że w  produkcji budowia- 
nej^ nie jest zależną ocv rynku suro­
wców zagranicy. Cały surowiec jako 
też i na|terjał budowlany jest w 
kraju. Uruchamiając masowe budó- 
w nictwo,

możem,y '^uć zatrudnienie tysią­
com  robotników  " |

w  cegielniach, tartakach, kopalniach 
cementowniach, odlewniach, hutach 
szklanych i t. p.

Alogą powstać nowe gałęzie po ­
mocnicze. Jak wielką może być ta 
akcja, należy uprzytomnić sobie, że 
budowa 200.000 izb Ucząc po 5.000 
złotych na izoę, oaje rocznie sumę 
1 miliarda złotych, która całkowicie 
p1 'zostaje w  kraju, zasilając wszyst­
kie inne gałęzie przemysłu i dając | 
robotnikom i pracownikom bezpo-
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Co \
„A je d n a i tw órczość ra d o s n a "  — .powia­

d a  o rgan  pułkow ników  „G azeta polska", 
ł  w*- rczość .radasna^ jest i  basta . Kto tw ier 
dzi inaczej, jast .pesym istą , człow iekiem  
chorym , „w ynajdującym  ciern ie  i czarne  | 
hiarwy naszej rzeczywustośoi" pom nie jszy -1  
c ielein  każdej p racy  — słow em  w rogiem  
p aństw a .A gdzie ta tw órczość? Gdzie len  
w vścig jim r PP Jest. jeest, a jak że  . Dwa ta k ­
ty, pom yślcie, aż  dw a ta k ty ' p rzy tacza o r ­
gan pu łkow ników  n a  dow ód praw iły  o wy 
ścigu p ran y "  .

Jed en : że pew ien  (jak i?) w ydział pow ia­
tow y zdołał nam ów ić gm iny pow iatu , 5(jy I 
„dały  bezpłatn ie kam ien ie  na  now e ..drogi" 
i że  jed n a  z tych gm in tak .się do tej r o ­
bo ty  zapaliła , że „zdołała jesien ią  W ykonać 1 
8 km  robó t ziem nych szn rw arkam i" . ,

D rugi -dowód „radosnego wyścigu p r a ­
c y " . W pew nym  ubogim , m oczarow atym  
pow iecie (jdkim*?) ludność dała się uam o-- 
Wić do  p ra c  m e ljo racy jn y ch !

1 n iech  ktoś pow ie, że to n ;e  tw órczość 
radosna... *

K ie rozum iem  tylko, dlaczego n ie  W szys­
cy id ą  so lidarn ie  w tym  w yścigu pracy*. Mo 
gliby  a  n ie  chcą. P ro szę  ..Was, czy  to ła d --  
n ie  up raw iać  sabotaż w obec sk a rb u  p a ń ­
stwa*? Czy to się godzi um nie jszać  w ply- 
vy z m onopo li?  N ie p łacić  p o d a tk ó w ? ' 

' l o  rue po obj'wtateIsku. D ow iaduję  się 
że  ’wlpiły" y z dianin publicznych  i m pno- 
pd łi w  ciągu kw ietn ia  br. zm niejszy ły  s ę 
znacznie w po ró w n an iu  z manoem b. r.
\ \  kw ietn iu  w ynosiły  w pływ y okrąg ło  191 
m il jonów zł podczas gdy w m arcu  w y­
n o siły  218 m ilionów  zł., co oznacza sp a ­
dek  o 21,2 m ilj. zł. A dlaczego ludzie la k  
ro b ią  ? DLaczego m nie j palik  m niej piją ? 
D laczego p su ją  rad o sn ą  tw órczość? Nie, 
z tak im i w rogam i p ań s tw a  trzeba  zrobić 
po rządek . N apiętnow ać publicznie. Choćby 
tych oby-wlateh w P u łtu sk u , którzy' za p rz y ­
k ład em  Lodzi. A ilna , K rakow a i in ­
n ych  jeszcze m iss t u rządzili p rzed  k ilku  
d ń iam i jednodniow y strajk  protestażwjny 
przeciw  podatkom . * S tanęły  fabryki, w a r­
sz ta ty  rzem ieśln icze, zam knięto sklepy. — 
W ediug reLaeji jednego z p ism  w arszaw s­
k ich  organizatorzy  tego s tra jk u  w yjaśn ia ją  

powody' jego w sposób następu jący :
50 p ro cen t plaeów ek handlowwch w 

naezem  m ieście jest zru jnow anych. W tym  
ro k u  staw ki podatkow e są  nadzw yczaj 
ciężkie. Są kupicy. k tó ry m  'wyznaczono -o 
100 ba, nawiet o 300 p ro c  .w yższe staw ki, 

n iż  w> roku  ub ieg łym  .Ty'ch ciężarów  n ie#  
|estes 'm y w' s tan ie  iponosić. P o stan o w ili­
śm y  zmtrotestoW ać przez stra jk  clem onstra-, 
ścy jny  .

i?ędą się też m ieli z pyszna  ci panow ie; 
z p u łtu sk a . C hcieliby. a b y io h  s tra jk  p ro ­
testacy jny  Zwmócjł na  nich uw dgę w ładz, i 
Zeby ty lko  n ie  odnieśli przeciw nego 'skailku. 
Bo jak  m ożna tak  kom prom itow ać k r a j9 
P rzecież zaraz zagranicą to  w yzyskają. N ie 
Riacie obyw atele P u łtu sk a  czy też innego 
P.acanow'a pieniędzy, to  zróbcie tak, jak 
zrob ili h an d ć łe si 1 w ow scy a n;e ró b c ie  slian 
dalu.

Iow . poseł D iam and  om aw iając n a  n ie - 
■-"Zielnem zeb ran iu  wpynffci o b rad  M iędzy­
narodów ki socjalistycznej, w spom niał mj- 
1,1 ichodem , że gdy n a  handełesów" iw o w - 
*1 ich, no torycznych nędzarzy , nałożono  p o ­
datki. ich w spółw yznaw cy zorganizow ali dla 
Kich sk ład k i ; w yratow ali ic h  z o p re -

Cicho, sza, ż a d n y c h -s tra jk ó w 1, żadnych 
dem onstrac ji. Czy tak  n ie  lep ie j?  Składki 
'sp o ło b y w ate li i już. B ierzcie p rzykład  

Obywatele P u łtu sk a .
*

Uroczystość ku czci Joanny D’ Arc.

■■■rzed ra tuszem  w O rlean ie  . /  o sazji 5 0 0 -In ej rocznicy zdobycia przez Joannę d Vuc, 
O rleanu, co zapoczątkow ało zw ycięską w-ojnę wyzwoleńczą o uw oln ien ie  b ran c ji 
z po d  O kupacji Anglików, w ca ły m  k ra ju  są u rządzane uroczyste obchody. W ob ­
chodzie w O rleanie w zięła udział rów.uież delegacja gw ardji angielskiej, jako p rzed ­

staw icielka narodu , k tó ry  ń jętą  do  piei'voh Jpannę, spalił na  stosie jako czago-
wnu c ę.

Tryumf elBiwnty.
„JarnoHiiSzącyK oszust.
Nort brzegam i słynnego  jeziora Swilezi. 

W wojew'ód'źiwl2 now ogrodzkiem  fjfij&wił 
Się jakiś; m łody  chłopak , liczący, okok) 22 
lat, podający  siebie za jasnow idza. W i i-  
dorność ó tern rozesz ła  ,się z szybkością 
błyskaw icy w śród1 okolicznej ludności, 
w rażliw ej" na  różnego rodzaju  tpj-zesądy. 
O d dhtąszego już czasu zjeżdżano do tego 
jasnowidza, z  b liższych ; dalszych oko­
lic z p ro śb ą  o porady, (Wróżby, lekarstw 1* 
Ud. V\ ostatnich czasach jpojicja .'zmuszona 
b y ła  zaalarm ow ać u rz ą d  w ojew ódzki w 
Nowogródku gdyż p ielg rzym ki do rzek o ­
mego jasnow idza-p rzyb ra ły  ch a rak te r .m aso 
Wyn. Do K am iennego B rodu, miejscowość i, 
w" k tó re j zam ieszkuje  ów" ch łopak , p rz y je ż ­
dżać poczęło  codziennie k ilkadziesiąt o- 
sób. inawet' z najdalszych  okolic. R zeko­
m y jasnow idz p rze jm u je  swoich k lijentów  
w ten  sposób, że>udiaje sen  hypnotycznj" i 
odpow iada ledwo dosłyszanym  głosem  na 
zadaw ane m u  p y tan i# ; sto jąca ża .nim m a t­
k a  jego tłum aczy  zain teresow anym  tre.ść 
i sens słów* .syna . p ob ie ra jąc  za to op ł itę 
W w ysokości o t  5 do  40 .f .

D ochodzenie w yjaśniło , że chłopiec
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p rzed  n ied aw n y m  czasem  zachorow ał <cięż- 
ko. poczem  zapadł w stan  letargu, k tó ry  
trwtei 11 dni. Rozgłos, jak i n ab ra ło  to rzad  
k ie zjaw isko, w ykorzystał następnie . abv 
udaw ać jasnowidza.’

—o —

W aleiem aras by ł dyktatorem  i także  
chciał sw em u narodow i dać konsty tucję  
Ale n a ró d  n iew dzięczny — odw rócił się 
od niego, w zgardził jego gipinoca^ jego o- 
pieką. O becnie b. dyk ta to r Iilcw.ski gędzie- 
hi w yw iadu dziennikarzom  i ośw  adeżył 
m . m.:

„iż naw et gdyby m u proponow ano  udział 
w srządzie. p ropozyc ji tej ń igdyby  liie  p rzy- 
ją ł. JSI.Tp uWiaża on za m ożliw e W śpółpraoo- 

jw|ać z W kim  sy.stemćm,ipelitvcznyiin, w  k tó ­
rym  rządy* zn a jd u ją -s ię  Wfcjrękach ty lko jed­
nej (grupy lucfei. Na nwagęttjedneWcTz fe ie n -

niknrzy, że rządy  W aldem arasa  były  p rz e ­
cież rządam i ograniczonej "grupy ludzi łktó- 
na nikogo n ie  dopuszczała cło W spółpracy, « 
by ły  dyk ta to r odpow iedział: wByłerf> zm u­
szo n y  do tego okolicznościam i, lńeżależ- 
n en u  od mojej woli. C hciałem  narodow i 
lilew skicnm  dać konsty tucję, "ale mi p rz e ­
szkodzono".

\Vaktemara_sow i .'przeszkodzono .Byli ta ­
cy, co przeszkodzili, i o n  ;Się z tem  liszy. 
No, to  dobrze \V,idać, że to mniej... żelur 
zny dyk ta to r niż inny. ' .y

—o—
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Pokrowsk, sto L ew  p a ń s t w a  związkowego

zam ieszkanego przez  N iem ców  natłw ołża ńsk ich , p ad ł dn ia  13. b. m . o lia rą  ka tastro fa lnego  pożaru , k tó ry  ogarnął k ilka
dzie ln ic  i ob rócił w  perzynę ponadl 100 dom ów .

i — — —B M — — —— — —a M i^ — — — w em ucmc—— ą——h—m — m — i—— — ne— ■—^ w ^

Przedstawia posilne v O b ra e rp .
W Wiosce górnobaw arsk ie i O berafiiergau 

odbyw ają się od 300 la t coroczn ie  p rzed s ta ­
w ienia, ludow e n a  tem at życia N azareńczy- 
k.a. k tóre -stanowią duchow ą a poczęśoi 
tak że  ln a te rja ln ą  treść  życia całych gene- 
racyy, osiad łych  w  taj m iejscow ości.

;N.a p rzed s taw ien ia 'te  zjeżdżają  s ię .tłu m y  
łudzi n iely lko  z jB ty e li Nffcinjcc ale i z 
zagranicy. T ak  np. tu ż  przedt w ojną p rz e ­
było  ta 100.000 Anglosasów. k tórzy  oclbj li 
d a lek ą  podroż  przez K anał La M anche ' i 
p rzez  szeroki O cean A tlantycki, aby  p rzy j­
rzeć się w idow isku. W ro k u  b ieżącym  
m ieszkańcy  Ober&mergau znow u spodzie­
w ają się wielkmgo nap ływ u  gos'ci i p rzy ­
gotow ują przedstaw ien ia  z w ielk im  b la ­
skiem .

A <co pozatem  rob ią  m ieszkańcy O bera- 
m ergau. Pewnw' ich liczba p ra c u je "n a  m a­
ły m  zagonie, p rzew ażn ie  zaś tru d n ią  się 
sn jce rs tw em  artystycznem  w drzewiec k tó ­
rego p roduk ty  drogą zorganizow anej sp rz e ­
daży  ro zch o d zą |^ ię -  daleko  zagranicę.

P rzedstaw ien ia  pasy jn e  w yw odzą swój" 
początek  ślubow ania złożonego przez s ta r ­
szych g n u m  u  stóp. o łta rza  fcóśęiółka m iej­
scowego w  Lataph 1032— 1633 kiody to sza- 
szalejąca zaraza po ryw ała  n iezliczone o iia-

B r s s z ło H ir ^  w  sp raw ie  K u m a k a
W Związku z ^tferą k o rupcy jną  tira  Dwo 

raka , lekarza Wojskowego i w ybitnego 
p isarza  czeskiego," k tóry , jak pisaliśm y, 
zw alnia i poborow ych z w ojska z,, łapówa i, 
n astąp iły  dalsze aresztow ania. M in. został 
aresztow any d y rek to r praskiego b an k u  k r a ­
jowego  ̂ E m il W c i g n e r .  j-ttjTf w  (pewnym 
W ypadku by ł pośredn ik iem  w doręczeniu  
łapów ki D w orakow i.

R odzina W eiguera s ta ra ła  .śjęM  W ypusz- 
czen ię ig o  n a  w olną stopę za k au c ją , lecz 
są tł m e  uw zględnił tej p ro śb y  .

R ów nocześnie ' został aresztow any w y b it­
n y  ipolilyk. którego nazw isko trzym ane  'jest 
W tajem nicy.
i i i----- I I i

ry. Crd\ ponió-r się uspokoił, przystąpiono 
do sp e łn ien ia  ślubu.

Zr-azu n a łra li.iłt przedstaw ien ia  na p rz e ­
szkody to przez k ler. k tó ry  pogodzić się 
z tem  nie chcia ł, by n a  deskach tea tra l- 
Inych odbyw ały  -.się jaiTjgmyby uroczyste 
m sze kosinelne, ,ip znów  przez rządy  libe- 
M iizująae. Ale odLs.tu jsgórą lat już pow ta­
rzają  się corocznie.

Pa'sje óberam ergausk ie  to w istocie swej 
w iejski tea tr ludow y, w  dzisjejszej swej 
postac i już zm odernizow any, zm odernizo­
w ane też są  pastaćiieii O to n am iestn ik  rz y ­
m sk i P iła t m asia ł się zrzec Jbałego ewego 
cławnego m iiitaryzm u i ro lę  swoją, gra 
dem okratycznjA , i jako cyw il w  todze

.Nielylko chęć zarobku  sp raw ia, że  te  
p rzedstaw ien ia  dotąd paszcze odbyw ają się. 
N ielylko p rz e z  honora i ja k tó re  m iędzy 700 
ak torów  dzefh się w roym aitcm  ustopn io - 
w aniu. (Jberm ergauczycy  są  p rzekonan i, 
żć  sw em i przedstaw ieniam i sp e łn ia ją  ró w ­
n ież  m isję  kościelną. 1 na leży  przyznać , że 
m e bez zręczności łączą, on ; ow ą n n sję  z 
in teresem , k tóre  tak  ze sobą  ,się stopiły, 
że n iosą one o.yoce ditehow e i raa te- 
terjalne.

—o—

K s t n y r e s  c y g a n ó w .
TL-iegłej n iedziel; odbyi się w Koszycach 

kong res- cyganów . n a  k tó ry  zjde^nh się 
det-dgaw z Wis-zysfkieh k ra jó w  E uropy , 
M alej Azji i Ijpółnocnej Afryki. Tych 600 
delegatów w jechało do m iasta  n a  200 w o­
zach ćygańsldejh, (pięknie o  zdbłiionych, 
Wśród dźw ięków  m uzyki.

Przew odniczącym  kongresu  zasiał w ybra- 
ny  p ry m as Csiliag P ali. K ongres’’ mi ił na 
celu u lw orzem e organizacji m iędzynąró- 
dmcej, i: E ra  będzie  czyniła zabiegi o u zn a­
n ie  cyganów  za o d rębny  n a ró d  a także  u - 
zysTtame w L id z e -n a ro d ó w  och rony  jako 
J ia  m niejszości narodow ej.

D la szerzem a tej idei m a być założone 
w łasne  p ism o cygańskie.

i?$Balazca mBfoFU mitjdzyplariB- 
rnrnByc zg iną ł w sIiuteIi pSspiazji.

Max Valier, 35-Ietnj uczony nie1- 
miecki, oa! lat pracujący nad rozwią- 
zaniem konstrukcji i samolotu mię­
dzyplanetarnego został zabity wsku­
tek eksplozji wynalezionego przez 
siebie motoru wybuchowego. Valier 
i jego pomocnik, ukryci za wielką 
tarczą stalową, śledzili wybuchy mo­
toru. Po serji eksplozji Valier na­
chylił się nad motorem., gdy nagle 
nastąpił jeszcze jeden wybuch, który 
rozerwał cylinder. Odłamek cylindta 
trafił Valjera w  pierś i rani! go  
śmiertelnie.

Kmaslrota budowlana w Warszauiis
WARSZAWA, 19. maja (Tef. wL). 

Dziś rano na Marymottcie miała 
miejsce katastrofa buobwlana. M ia­
nowicie, wskutek wadliwej budowy, 
zawaliło się rusztowanie wskutek 
czego b murarzy odniosło ciężkie ra­
ny. Odwieziono ich do szpitala.

flufuurs WkJHdł nr drzewa.
WARSZAWA, 19. maja (Teł. w*.). 

Pod1 Wolsztynem, w woj. poznań- 
skiem, nastąpią Ja wczoraj wielka ka­
tastrofa autobusowa. Mianowicie au 
tobus, w którym znajdowało się 30 
osób, wpaał na drzewo. Ustalono, że 
szofer, hęoąc w  stanie nietrzeźwym, 
usnął przy kierownicy. Jeoen z pa­
sażerów poniósł śmierć na miejscu, 
szereg innych osób odniosło rany.

Szofera aresztowano.
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Ż Y C I E  P O D K A R P A C I A .  
2 ” m a j a  p l e b i s c y t  w  p s i t K o w i e .

W s z js ó y  ro b o tn ic y  g ło s u ją  m  2 !

Bandytyzm
Grupę prowokacyjną, rekrutująca 

się z zidirajiców chłopów, jak Stu war- 
ski Józef i komunistytcznych krzy­
kaczy w  rodzaju Sidora Józefa, po ­
większył inż. Jasiński, kierownjk fir­
my Stanaard Nobel. Inżynjerek ten, 
mieniący się również pułkownikiem, 
odgrywa całkiem osobliwą rolę na 
naszym terenie. O to na zgromadze­
nie w  unju 13. maja, urządzone 
przez Zakrzewskiego, zatrymał ruch 
kopalni i rozkazał robotnikom, pod 
groźbą wywalenia z pracy, udać się 
i wysłuchać szeregu bredni tego nie­
przytomnego mesjasza w ruchu kla­
sowym. !

W  zacietrzew ieni swem inż. Ja- 
sinski zapomjna o granicy swej o- 
sobistej godności i protestujących 
robotników chce przekonywać mod­
nym argumentem — pięścią. Pan Ja- 
suiski z zawodu inżynier a z powo­
łania bojówkarz B. B. S., gayż osta­
tnio tak zaprezentował się, minął 
się z swem powołaniem względnie 
miejscem zamieszkania. Czy pan Ja ­
siński nie ip|rzyjpuszcza, że pole do 
popisu z silną pięścią i takim fem-

D onoszą nam  ze S tanisław ow a:
P an i R. widłowa po kasjerze, k tó ry  p ra- 

oawlał p rzez  lat dw adzieścia w R anku  H i­
potecznym , pobiera  dla sieb ie  i dwojga 
daąeci 00 zł. m iesięcznej pensji. rl'en  o- 
b d rzający  fakt, by łby  m e do uw ierzenia, 
gdyby śm y s ię  o tem  nie przekonali.

P rzez  dziew ięć lat w dowa w nosi p ro ś b y *  
b caan ia , petycje, k tó re  stale idą do kosz'a, 
zaś łwkzelkie „ar#itjjencje“ pozosta ją  bez 
skutku.

Z asobna ta insty tucja k rajow a ze :s\vo-.1 
m u  św ietn i mi biliansanP, m a  w budlż-e-

w  M k m iŁ
peramentem, godnie byłoby ocenione 
w  Chinach lub Meksyku. Można zab- 
być tum za taką „waleczność." szlify 
conajmniej samodzielnego generała, 
tymczasem w  Polsce jest to tak mar­
nie ocenione i nawet miatiowanie ;s;ię 
pułkownikiem, jakoś zrozumienia u 
spokojnych luazi nie znajdujie.

Postępowanie tego pana podajemy1 
c.o publicznej wiadomości, by dy­
rekcja firmy Standard Nobel nie 
była zaskoczoną, gd|y z powodu „in­
żyniera od' polityki" pewnego dnia, 
robotnicy zast raj kują i e tat ego o- 
piece tejże go polecamy.

Akcje roznyich bojówkarzy z pał­
ką i nożem, ma tę aobrą stronę, że 
otworzyła oczy najbardziej zaśle­
pionym zwolennikom B. B. S. Chylba 
każay miał czas się przekonać dla 
jakich i czyich celów służy działal­
ność tej azjatyckiej banity — i to 
jest ich niezaprzeczoną zasługą.

Towarzyszom naszym i uczciwym 
robotnikom życzymy wytrwania, 
pirzyjdzje czas, że w spólnym wysił­
kiem twaroych .rąk oczyścimy ruch 
klapowy z tej cuchnącej mierzwy.

eie sw \m  pokaźną pozycję n a  loele fi- 
lan trop ijnę  i ku ltu ra ln o - społeczne M imo 
to m e zdobyła »Sę pirzez jcały.ch dziewięć lat 
ani razu na jakąkolw iek zapom ogę, an i na 
podw yżkę pensji d la  Webowy z dwojgiem 
dlzieci (po jednym  'z e  sw ych w zorow ych 
urzędników , skazane j chyba na pow olną 
śm ierć głodow ą. PrzynoKl to w styd tak  za ­
sobnej insty tucji, w1 dzisiejszej dobie d ą ­
żności do udoskonalan ia  św'iactaz'eń spo ­
łecznych. Cinaiejmy w ierzyć, że R ank u a -  
pinąwi iS-wćj biąd.. (

skie Zwlekła w  nieskończoność, z wypła­
ceniem  zasiłków  z funduszu op ieki sp o ­
łecznej. Czas przestać  tej gry n a  zwłokę, 
n a  tem  n ie  zaw sze daje  się oszczędzać.

P an i w iceburm istrz  T annenbaum  k ilk a ­
naście dni tem u, iprzyrzedł deputacji b ez ­
robotnych  solennie, że roboty zaczną ,się za 
8 dni.

D otąd cicho. — D opóki bezrobotni m ają  
czekać ?

Zamach bombowy w  Borysłau iu .
I.W OW ; (PłiU  W sobotę wjieczorem 

Związek O brońców  P odkarpacia  urządził 
wi B orysław iu w safi „S dkoła“ cikadeniję 
ku uczczeniu 11-lej rocznjuy uwOhneiiia 
zagłębia naftow ego od  inw azji ukraY iśkiej. 
W c ip s ie  akactemji n ieznany  Jspurawica rzucił 
z zew nątrz .przez okno do sah  g rana t 
ręczny, poch odżenia wojskowego. G ranat 
na szczęście n;e w ybuchł, jednakże  w o- 
bec pow stałego zam ieszania akadetnję m u ­
siano przerw ać. Spraw cy na( razie  n ie  u - 
jęto-. D ochodzenie w toku. P rzypuszczalnie 
.ipnawicy szu k ać  nSdeżjł w sferac-li n a c jo ­
nalistycznej m łodzieży  i uk ra ińsk  ej.

Komunikaty.
P O S IE D Z E N IE  Z A R ZĄ D U ;SEK C JI KO- 

R I l i I  P P S . odbędzie się \i*e środę dnia 
Ł l. m a ja  b. r. p u n k tu a ln ie  o godz. 6. w ie­
czorem  W1 lokalu  p rzy  ul. Rutowskfiego 
23. i i .  p. N a porządku  dzjieunym s p ra ­
w y  n ad e r w ażne, up rasza  ,się więc o n ie- 
aaw odne przybycie.

• M uszka Drobiifowii przew .
KOM 1TE1 O pieki n a d  zdrow iem  m ło­

dzieży p rzy  T .\S \V . wć Lw ow ie k o m u n i­
k u je  iż  w diiju 25. . b. m. w T eatrze 
W ielkim  o godżpnie U -te j p rzed  p o łu d n iem  
urządza L roczyslą A kadem ję ku  uczczeniu 
-100- letniej rocznicy u rod(z;n Jan a  K ocha­
now skiego. Czysty dochód z tej im prezy  
przeznaczony  w całości na  akcję  djdóży- 
w iania i kolonji w akacyjnych qiiodz*eży 
szkói średnich w'e Lw ow ie

LO T i PA SA ŻERSK IE. Z okazji Tygo­
dnia ..LOPP. odbędą się w e .środę i -pią- 
lek bi?ż. tygod iiji t. j. 21-go . 23^gO loty 
p asaże rsk ie  n  asam olota^h j o k k e r Polskiej 
L m ji L otniczej WLotA L oty  odbywinc się 
będ-ą w Skm towie. (Dojazd autobusem  
m iejskim ). B ilety o trzym ać m o żn a  w K om i- 
iecie w ojew ódzkim  L O PP. pi. Smolki 1. 
3, 1. p . od1 godz. 0 -tej do 13-tej codziennie, 
jak  też na  lo tn isku  L O PP . Iw Skniłowie, 
ipirzed odlotem

Odpowiedzi Redukcji.
ZA PZĄ D  KOLA Z. Z K. W  ŚNTA- 

T Y N IE  — ZA LC LZC . C hętnie zam iesz­
czać będziem y rzeczow e i zw ięzłe a rty ­
k u ły  p rzesy łan e  nam  z ram ien ia  kola i 
zaopatrzone pieczątką, wzgłędiije podpisem  
prezesa.

Dr o h o b y c z .
Chleba i pracy gtodnynJ

Mjaj m ija  a u nas ruch  budow lany  w 
zuipiełnym jeszcze zastoju. B udow a w odo­
ciągów z poza ram  konferencji i n ie sk o ń ­
czonych p ertrak tac ji ani na k rok  ruszyć 
z m iejsca n ie  może.

C ale grom ady rbezrobo tnycb  tygodniami 
obiecują starostw o, m agistrat, 1o Dom Rob 
m e w iedząc już, gdzje szukać pom ocy i 
ra lunku .

N-a d o m ia r złego wojew ództw o Iwow-

STANISŁAW ÓW .
Głodowa pensja w o .-w y  z 2-giem dzieci.
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Zydzlefi dzjecka.
Polski Komitet Opieki natjj Dziec­

kiem urządzą od dnia 26 do 31 maja 
br. w  całej Rzeczypospolitej „Ty­
dzień Dziecka".

„Tydzień Dziecka" — to nauka 
stwarzania ófla dziecka ' — żyda 
dziecięcego, warunków odpowiednich 
jego  wymaganiom i przeżywaniom.

„Tylazień Dziecka" — to przypo­
mnienie matce, że [naj ważniejsza p ra ­
ca w  nomu — to praca nad dziec­
kiem, piraca, wymagająca zrozumie­
nia potrzeb dziecka, zrozumienia, że 
dziecko nie jest nigdy ciężarem, hań­
bą i zawaoą, lecz radością.

„Tydzień Dziecka" — to zrozu­
mienie, że opieka nad dzieckiem za­
czyna się od chwilj uroczenia — to 
twierdzenie: jesteś takim, jaką była 
opieka nad1 tobą. Im lepsza opieka 
nad1 dziećmi, tern mniej więźniów.

„Tydzień Dziecka" — to walka z 
przesądami, znachorami, cygankami 
i złymi Goraacamj matek.

„Tydzień Dziecka" — to powta­

rzanie: Karą i  biciem nikt
nikogo nie luyehowaL Obawa kary 
uczy azieeko kłamać i oszukiwać. 
Bicje krzywdzi azieeko. Pogoda i 
uśmiech są najlepszymi wychowaw­
cami. Dziecko odpłaca miłością za 
miłość, ufnością za ufność, urazą 
i niechęcią za złość i niesprawie­
dliwość.

Wybii raj !
1. Zapisz azieeko do Stacji Opieki 

nan Maką i Dzieckiem, jeśli chcesz 
mieć zdrowe azjeci.

2. Każda kropla mleka kobiecego 
oaje niemowlęciu zdrowie i silę Jo  
zwalczania chorób.

3. Alkohol —  trucizna dla s tar­
szych. — śmierć ala niemowląt.

4. Kłopoty z aźieckiem w szkole 
są skutkami złego wychowania w 
wjeku niemowlęctwa i przedszkola.

5. ła tw ie j  i taniej zapobiegać niż 
leczyć.

6. w  hrucizie mieszczą się zarazki 
chorob.

‘Jidmo szubienicy m Lwi wie,
Dwaj mcrnercy-rabufiJe przed sądem .

(y) Przea sądem przysięgłych sta­
nęli wczoraj ponownie 21-Ietnj Wła­
dysław Kładko i kolega jego Mi­
chał Razik, jakO' oskarżeni o zamor­
dowanie w celach rabunkowych Na­
tana Schmiera, syna piekarza z W in ­
nik.

Razik, bęoąc zajętym u piekarza 
W ład  Bąka w Starem Siole, poznał 
Schmiera i postanowił obrabować 
go z pienjęazy, uzyskanych ze sprze­
daży pieczywa, rozwożonego po oko­
licznych miasteczkach. W tym celu 
uaał się Razik do Lwowa i namó­
wiwszy do współudziału w rabunku 
Kładka, udali się dnia 21. paździer­
nika uh. roku w poszukiwaniu za 
Schmieirem.

W  starem Siole, gazie zetknęli się 
ze swą ofiarą, Razik jako znajomy 
Schmiera prosił go o przyjęcie do 
nracy.

—■ Jedzcie ze mną do Winnik, a 
tam polecę was znajomym — odpo- 
wieaział uczynny piekarz.

W  drodze, w lesie Kopytyńskim, 
pomiędzy Dawiaowem a W in n ik a m i ,  
>Dzik strzelił do aenata, lecz chybił. 
,W tym momencie Kładko ugodził go 
■sztabą żelazną w głowę i zabił na 
miejscu. Zbrodniarze zrabowali na­
stępnie 240 zł., poczem w Gajacli- 
(Jzyżykowie wsiedli do pociągu i 
przyjechali uo Lwowa.

Zbrodniarzy niebawem ujęła poli­
cja. W  czasie adchodzeń obaj obcią­
żali się wzajemnie.

Przed' dwToma miesiącami na roz­

prawie przed sądem przysięgłych, 
Razik symulował chorobę umysłową. 
Odroczono w7ówczas rozprawrę celem 
poddania go badaniom ps>dijatrów. 
Lekarze stwierażili jednak symula­
cję.

Wczoraj w  dalszym ciągu Razik 
uoawał obłąkanego, nie odpowia- n a  
pytania i apatycznie w7pat,rywał się 
w ziemię. Kładko twie,raził, że zbro­
dni aokonał współoskarżony kolega.

Razik pozatem jest oskarżony o 
ciężkie kontuzjowanie aozorcę Pio­
tra Graba w czasie pobytu w wię­
zieniu.

Wczoraj przesłuchano szereg świad 
D w ,  poczem dir. Chojnacki odczy­
tał protokół sekcji zwiok. Dziś wy­
głoszą sw7e orzeczenia lekarze u’r. 
ar. rost i dr. Frosug w sprawie 
stanu umysłow7ego Razika. Następ­
nie będzie ogłoszony wyrok.

Rozprawa buuzi wielkie zaintere- 
sow anie wśród byw alców sądowych, 
gcyż oskarżonym grozi kara śmierci.

Trybunałowi przewodniczy r. Zgó- 
ralski, oskarża prok. ar. Mostowski, 
bronią ar. Fr. Aszkenaze i di Na- 
zaruk, rodzinę zamoraow7;tnego zastę­
puje ar. Pieraeki.

POGOŃ CZARNI 0:0.
G ra poci znakiem  przoWagi C zarnych, 

Którzy We w szystkich im jacli byli d ru ży n ą  
lepszą n iż  Pogoń.

Z graczy najlepsi przedew szystk iem  Koch 
następn ie  P iła t ; K ęym an w Rogom d o ­
pisali A lbańskj ; M auer.

Sędziowiai p. ‘Arcjzynski z Lodzi. W idzów  
4 tysiące .

W IS LA — PO L O N IA  4 A (1:1). 
WARSZAW. A. B ram ki dla W ist}7 zdobyli 

Makowski, R eym an, Adamek, K isieliński, 
d la  Polonji Malik dw ie ; Kaczanowski! 
najlepszy na  boisku B utanów ’. Sędzia p. 
W ąrdaszkiew icz. W jdzów 3.000.

L. K? S. — W ARSZAW IANKA 7:0 (4:0).
LOL)Ź. W arszaw ianka w osłab ionym  .sk ła  

-dzie liez D om ańskiego, Zw ierza i Lu 
k senbuiga. B ram ki dia ŁKS. zdobyli T ad e ­
usiewicz, D urka  i W isław ski po <twxe 
K rói jedną. Sędzia p. B aranow ski z P o ­
znania . W iązów  2 000.

L EG JA  — C R a CCWIA 3 : &(1:0) . 
KHAKOW. D oskonała  gra  Legji, w; k tó ­

re] najlepszą  częśaią d rużyny  b y ła  tró jka  
środkow a napadu . B ram ki dla Legji u zy ­
skali P rzeźdżiecki, sam obójcza i N,aw|ro4 
,na 5 m in u t lp|rz«d! końcem , d la G rakovii 
Kozok i M alczyk, Sędzia p. Giiliez. W i­
dzów 8.O00.

•ki

B

C

C.

HASM ONEA — SW 1TE2 2:1. 
CZARNI E — JA N IN A  7:0.
POGOŃ 1. — BESOfdlA  4:2.
PO LO N IA  — LKR.iENA 2:2.
LEG JA  — POGOŃ (Stryj) 4:0.

M ISTRZOSTW A  K R. 15 i C.

II. Sokół — M etal 7:1 (4:1). Mistrzostw o 
1. B. Sędzia p. G lazowśki.
.Grafika — B iały  O rzeł 1 :0. M istrz, kl. 
. Z pow odu „silne, ulew y zawód} zo- 
,ały przerwań-et w 50 m in. Sędzia p. Byk. 
AZS — R k S . 3:1 (1:0). M istrz, kl. B. 
L w ow ianka — R ekora  5:0 (3:0). Mistrz.
. B.
B iali — Ju trzenka 1 0  (0 :9 )//M istrz  kl.

Sędzia .p. BrezdcTi.
M araton — Swift 5:1 (3:1). Mistlfrz. kl. 
.Sędzia p: T arczyński.

Zenit — Syonid1 5:1 (2:0). Mistrz, kl.

K O LA R SK IE M ISTRZO STW O  ELU  - 
BOjW L W O W SK IC H . 

M istrzostw o RKS. zdobył pew nie  D reher, 
pokryw ając trasę  biegu w czasie  1..1L46.2. 
2) Jarym kiew icz Ja n  1.45.1(1 31 b edó ree  
1/18.45. 4) W ajdyia.

M ISTR ZO STW O  PO G O N I zdobył l i ­
czek 1.40.42 8, 2 0  B osak T .fO .tO . 3 ) 
B urghard  1.54.0(1. M istrzostw o L. 1 K. 
M zdobył T riiss 1.38.11.(1, 2) D aniel 
1.31).58.4, 3) Tropjaczyriski 1.42.23.2.

M ISTRZOSTW  O 11.' SMOK E l zdobył 1) 
N tffl.*  Rl 1.51.45, 2) Buft 1.57.50.8, (3) 
G em s 2.02.57..

Rozprawa na noże obok 
cerkwi.

(y). W Łozinie koło G ródka Jag iellokń- 
skiego. onegdaj w ;eczorem  w ynik ła  sp rz e ­
czka pom iędzy parobkam i, sto jącym i o- 
bok cerkw i. Jeden  z njch 1U- letni W asvi

JfliTnonlowjicz- L ozińsid, uderzy ł m łodsze­
go o dlwa lala JózEeia Piejcznrskjego. W 
odpow iedzi P iecz,arsk ' w ydobyi nóż i 
pchnął n im  Łozińskiego, zam jając go n a  
m ie js tu .

Zabójcę aresztow ała policja.
— O —
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Kronika.
L y. ó w . d n ia  £ 0  m a ja  1930,

r e p e r t u a r  t e a t r u  w ie l k ie g o
N iedziela o 3.30 „D om  kob ie l“ .
N iedziela o 7.30 „R óże z F lo rydy" 
W torek o 7.30 „R óże z F lo rydy".
Srodia o 7.30 ą ,T oska".
Czwiarlek. o 7.30 „Róże z F lo rydy".

REPEHTURR TEATh U MAŁe GO:
N iedziela o 3.30 „P an  T opaz".
N iedziela o 7.30 „P an  Topaz".
W torek o 7.30 „P an  Topiaz .
Środa o 7.30 , H arem ".
Czwiarlek, o 7.30 „Kieipski szeląg".

R E P E R T U A R  „N ASZEGO OCZK A":
Do w to rku  20. hm . włącz. ..Ladlie k w ia ­

tk i — no, n o "  (now a rew ja W. B udzyń ­
skiego). 'i

P ry w a tn y  Z a k ła d  n a u k o w y  
Im . H . JO RDANA (u l. £w . M lk o fe ja  16 )
przyjmuje wpisy do szkoły powszechnej, 
g.mnazjum i internatu na rok stkollty 1930-31. 

Godziny urzędowe od 13 14.
MIECZYSŁAW KISTRYN, te). 14-36.

PR F M JE R A  kom edji „K iepski szeląg" 
B runona W inav, era, którego „R oztw ór Jprof. 
P y tla" , o raz  „R. H. In ży n ie r" , zdobyły- W 
sw oim  czasie rekorc pow odzenia odbędzie 
się w 'J eatrze M ałym  w czw artek , diua 22 
n. m. R eżyserję  objął p i.'G ustaw  B asiński. 
R ole czoiow e spoczyw ają w ręku  pp. Czaj- 

’ kow skiej, M iehnow skiej, R a ts c h l; Za- 
bjelskiego. i

NA DOCHOD L O P P -u  odbędzie się lwi 
środę d n ia  21-go b. m łw* sali T ea tru  
M ałego przedstaw ien ie  w'esołcj kom edji p. 
t.: „H arem  odegranej pirzez ’ zespół a r ty ­
styczny Sokoła IV.

‘Z „T R I P i  W IL E Ń S K IE J". Ju ż  jutro, 
t. j. w środę d n ia  21 b. m . rozpioczynają-’ 
W ileńńczycy swie .dalsze w istępiy w e L w o­
wie. G raną będzie św ietna sztuka b r . L a n ­
gera pi. t . : ,tP e ry le rje “ W e iczWariek n N o -  
eą n a  starym  ry n k u "  lęgenda icłram. Pereca. 
ObydWta przedstaw ien ia  g rane  bę-da po tee- 
n ach  najn iższych  bo od 1 do 3 ‘zł.

P rzedsprzedaż bjietów  w k in ie  „K o p er­
n ik  od 10—1 i od -1—15.

NOŻE I  L A SK I PUZV ROBO CIE. Jan
Aictemski. zam. w  B ogdanów ce I. 7, 
o n ó sł policji, że n ie jak i Jan  S za łd ra ’ 
liderzy! go w  tw arz, n a ru sza jąc  m u  ząb' 
następnie  pchną ł go sztyletem  W ffękę i 
zbiegi

Zolja G órniak p ro s ty tu tka  n apad ła  na  
sw ą Koleżankę Sianistaw ę Kucińską. i 
z ran iła  ją noże ln  \v irękę. '

S tanisław  Sobczyk, zoslał 
pobicie laską A nny B ałam  
R zeżbiarskjej.

W ul. Snoj kow skiej lijfeflki A dam  Bała 
nap ad ł na M ichalinę LrwTiCzuk i pobT  
,ią dotkliw ie We w szystkich WYtoladkacIi 
mterw-enjowała policja.

OFIAR \  N IE O ST R O Ż N E J JAZDY. Jan  
B androi ski. k ie ru jąc  autem  'piólciężarowem 
A. DeceJa. W ul. P iłsudsk iego  po trąc ił 14- 
le lm , Stefan ję K ioałę. zam. W Sichow  e. 
O bara  lueoslrożnej jazdy doznała ciężk eh 
ob rażeń  zew nętrznych i  w ew nętrznych. W 
W stanie groźnym  odw iozło ję Pogotow ie 
ra tunkow e do szpjiala.
n ZGON. W czoraj w ieczór w

leszkaniu  Rylłti L eder. zam iptrzy pl 
' trzeieokim 1. 2, nagle zm arła 18- etnia 

Jzia H andel, kraw czym , zam. (p/rzy ul. 
n ji .unelsk ie j. LS&słe m iejski s tw ie rd z i 

w skulek u d aru  sercowego.

o skarżony  o 
zam p rz j71 ul.

POŻAR W  B IU R Z E  M. K. O. W czo­
ra j 'wSeczór p rzechodn ie  pl. H a lid n u i, iza- 
uwiażyii -płomienie j dym w ydohywajae.y 
się % o im a kam ien icy  jn. B ataF ana na 
ipłenyszem  piętrze. O kazało się, że poluo 
się b iu rk o  w  jednym  z Hifiur oddziału 
M iejskiej K-asyl O szczędności,. W ezw ana 
straż  p ożarna  ogięii ug-asiła. P rzyczyną p o ­
żaru  by ło  n ieostrożne  obchodzenie się z 
ogniem .

U JĘ C IE  AYŁAMYWACZA. Pew ien  poste­
runkow y zauw ażył w ul. K azim ierzow skiej 
dw óch  osobników  niosących pakunek . Gdy 
W ul. .Słonecznej chciał ich  wylegli-tymo- 
Avfać,. jeden z n ich  uciekł, drugi znś po 
stw ierdzeniu że niebie sreb rne  'lfandęlabn1 
został odstaw iony do komisncj-atlu. Byl to 
Sam uel Fiirgang, zam. w Znmarslyiiowke. 
W czasje p rzes łuchan ia  zgłosił się /telefo­
nicznie H erm an  Ochs. w łaśclcjel realność? 
p rzy  ul. Trzecjcljjo M ąja 1. 7, i po-efad 
że dokonano w łam an ia  \ lo  jejgo m ieszkania 
i J^raidzi.eży 2 łkaild-elabjrów, chustk i i fsfpo,- 
dlifc}, łącznej w arlośei 2.000 zł. 'Okazało 
się, ze aakwiestjonowane u  lu u ^ en a  lic h ­
tarze  pochodziły  z tej kradzieży. Wtobćc 
tego -osadzono go ’•* ' aresaaje.

Z NO W  ROBAK W  C H L E B IE  G RU ­
BERA. T om asz H ardy , zam. ipłzy ul. K a­
sztel,ańskej donosi po icjie ir, że znalazi r o ­
baka iw Chlebie, wypjieczonym p iekarn i 
G rubera p rzy  ul. Joselow icza 1. 4.

Poniew aż potlbhne dodalki w Chlebie 
tego p iekarza.; trafia ją  s;ę często, pożątla- 
liiem by  było, b.g- kom isja  san ita rn a  cfo- 
starczy ła  .p. G ruberow i dostateczną ilość 
sit do przeGewiania m aki.

AV TR Z E C IĄ  ROCZNICĘ śmieuci n a ­
szego Ojea i M ęża D yr .Dawida S alam an­
d ra  sk ładam y zam iast kw iatów  n a  g rób  z!. 
25.— n a  iundusz  ptrasoWy „D ziennika L u - 
dbWJego."

,SALAMANDROW9E.

Inserujiie u> ilzienniliu Lud.
WaileiMdci z Hralu,

B ZIEęTO RO JSTW O . A niela W orom ak 
zam. W" K ornelow ie, -kolo Sam bora, zam o r­
dow ała swe n ieś lune  niem ow lę. Dziecio- 
biójczypię^areztow ano.

Z \M A C h  M O R D E R I/Y . W D am  Kolo- 
w-'skiej koio  D rohobycza, tam tejszy  ptaro- 
hek  W ład. H uk, Y iapadł na  Ja n a  '(reTlaka 
i .strzelił do n;ego 7 raz  z rgw ohveru. 
W szystkie strza ły  chybiły . N iedoszłego 
m ordercę aresztow ano.

U. O. W. NA W O ŁY N IU , teren ie  
pow iatów  rów ieńskiego i kostopolskiego a- 
resziowtoła poli-cja 23 ^ z lo n k ó w  llk ra jii-  
lisk ie j O rganizacji W ojskow ej, w raz z s e ­
k retarzem  u kr. soe.- fad fk a liie j Jfartji S V  
m eniukiem . N iek tórzy  z - ilf#  ,są podejrzan i 
o  rzu cen ie  ipirzez okno Ijoniby db’ ^ “sz- 
k a n ia  J. 'i re jk i !w Mlajkowye k tó ra  ekspiio- 
clująe i m iła 2 doinowiiHiów'.

^mprutn radiowy.
W TO JIEK , 20. m aja. 

i.W OW '. 11.58. Sygnał czasu z obs. astrom  
ih e jn a ł z W ieży Mflrjaokiejj ’

12.05. Kctiioert gram ofon.
17.30. L O P P . a  p rzem y sł lotniczy ('i' Juki- 

mowjjcz).
17.45. Konc. .popoi. ork. P. R. .fi'- z W a r­

szawy).
18.45. R ozm aitości, kom unikaty  oraz k o n ­

ce rt igramot.
19.20. (Upiera Bizdla „C arm en" (tr. z K a­

towic).
Po  operze kom unik,aty z W arszalw*y.

ŚRODA, 21, m aja.
LW ÓW . 11,58. Sygnał 'Czasu z o b s.-a slro n . 

i h e jn a ł z \ \ ie ż y  M arjaekiej. I
12.05. K oncert gram ofon.
17.30. „Bojow e środki chem iczne n a  u s łu ­

gach  ochrony  ro ś lin " . (,T. Je len ie- 
’vv;ski).

17.45. URvory i- . M endelssohna w wytk.
ork . P . R. (tr. z Wiar»zaw’y).

18.45.. Rozm aitsś-d, kom unikaty , o raz  k o n ­
cert ce rt gram oi.

19.25. „P rasow y dziennik  rad jow y" '(transm . 
z W ąrszaw y). j

19.58. Sygnał cz;® i z obs. astr.
20.15. T ran s m .koncertu  wiecz. z W a r­

szawy.
20.-15. K w adrans liler. P ragm . z (pow. y,-Se- 

zonowia m itość" — G. Za£Ols'kiej (tr. 
z W arszaw y). ,

22.00. T r. iejlctonu z -
22.15. K om unikaty  z W arszaw y.
23.00 M uzyka taneczna z „Jbijgnt-cli".

Kącik humoru,
PRZY WYNAJMÓW A N IE  M iESZK A M /w

Gospodyni (zachw alając): P rzed tem  tu 
m ieszkał bardzo  liczony człowi k ,  tchemik, 
k tó ry  pracow ał n ad  w ynalezieniem  n o w e­
go m ate rja iu  wybuchową,go.

— 1 w yprow adził s ię?
— No., tak. W idzi p a n  tę p lam ę na 

pow ale. 'Pyle z niego zostało. * - ,

W SĄDZIE
— P rzyznajecie  się, że uk rad liśc ie  s a ­

m ochód?
— Zrohiitem iylko to, pan ie  sędzio, co 

jego poprzedni w łaścicjel k tó ry  za to  n ie  
zoslał ukarany . U jrzałem  sam ochód, w zią- 
Jem go„ jeździłem  J n  — E * fe  zapłaciłem  
zą mego... T ak jak  i on.

„ZW  Y CIESK I" RYWrA i„ - '
—  .A w ięc  Loiu. rozstrzjignęlisiny  spó r 

z Kazkiem , kto cię ma .poślubić. L oso ­
w aliśm y... i oto ja jestem !

—  Ach, StelkU... więc ty -wygrałeś ?
— Nie... p rzegrałem ... \V yciągnąłem  los 

k tó ry  kniże nu  sięL z Hohą ożenić.

RADOSC. \
—  N ie uw ierzysz, jak  się  C;eszę. na  co ­

dzienną drzem kę popołudniow ą.
la k  lub isz  spać po ©biedzie?

— J,a? me... ale m oja żona

Repertuar kin lwowskich.
A P O iL O : F ilm  dz'więkowy „Szalona 

dziew czyna oraz  H anka O rdonów no w 
dodatku dźw iękow ym .

GASINO.- „Śinib-a".
(9 4 i M ER A : „M oja żona — twoja żona“* 

z K larą Row.
CO LO SSEU M : L dd ie  Polio  „T ajem niczy 

policjant".
T A I A MORGANA: „P rzy  k onnnku  . 
GRAŻYNA: „M agdalena'" i kom edia 

„Jej ideał".
K O P E R N IK : „Z apom niane tw arze", oraz 

,Związek podlotków  .
L EW  : „Jago liiew blm cc".
L U N A ; , ,\Y p łom ien iu  życia" (E kspress- 

Orien-i).
M A RYSIEŃ KA : 1'ilm  dżw . „Szam pańskie 

ż fc ie "  ponadto  „Śm iechy" (Bra-cia Cala- 
b rak i). " i I 1 I

OAz, \  ,W yspa rozkoszy".
PA ŁA C E: „ K ry s ty n a 1 (film  dźw ięk.) 

dźwiękowy).
PAN.: „-Słowik h iszp ań sk i"  z udziałem  

chóru  cygańskiego.
PO LO N  J A : „D ziew czyna ze spelunk i" .
PR O M IEŃ : „Z dn ia  n a  dzień".
S M L O W Y : „Sygnał w śród bu rzy" . ©- 

raz kom edja
U CiEG H A: „P jeśń  0 A tam am eN
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jc t  wyuBl! H-ri Km 
llp tom  Sinclaira

rumom)
cena 5 zł. (z przes. poczt. 6 zł.) 
i jest do nabycia w Księgarni 

Ludowej Szajnochy 1. 2.

tt

J u ż  w y s z e d ł

T Y D Z IB fl
p i s m o  poUtycano społeczne 
psd redstk^ją Stan. Thugutta.

Do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 

Szajnochy 2.

U

O s t r z e ż e n i e !
O strzegam  przed nabyciem  naśladow m ctw  
m oich najlepszych w yrobów u ltram ary n y  
m ark i „M LKKUR 6 /0 "  i  „K U R K A  4 /0 "  
k tó re  są  czysto chem iczne i bez żadnych 
dom ieszek. U praszam y zatem  o zw racanie 
bacznej uwagi n a  m ark i „M L R K U R " i 
„K IJRK  L“ i na  dok ładny  nap is „CH. 
P L R L M U 4T L R , L w ów ", m ieszczący się na 
każdej paczce, z czerw nnem i boczkam i.

CHO ROBY *LUC
G ru ź lica  p łu c  je s t n ie u b ła g a n ą  i co­

ro czn ie , n ie  ro b ią c  ró ż n ic y  d la  
p ic i, w ieku  i s ta n u , kosi m iljo n y  
ludzi. — P rz y  zw a lczan iu  c h o ró b  
p łu c n y c h  i  b ro n c lii tu , u p o rczy w e­
go, m ęczącego  k asz lu  i t. p . s to ­

s u ją  p p . lek a rze

„Balsom Thralan-ilge.,
GĄSECKIEG O, 

k tó ry , u ła tw ia ją c  w y d z ie lan ie  się 
p lw o c in y , w zm acn ia  o rg an izm  i s a ­
m o p o czu c ie  ch o rego , o ra z  p o w ię ­
ksza  w agę  c ia ła  i u su w a  kaszel. 

U żyw a s ię  z a  p o ra d ą  lek a rza . 
SPR Z E D A JĄ  A P T E K I.

I

:

PHZETiMG.
M agistrat n .  Łettzi apłasza pu llitzny  a i s e p ;  przetarg 
na wyhananie iastalatjl alahtr. aSwietlenin u  G-ciii trzy- 
piętrawych ham iiaisacli ftolanji atlaszkaniawaj na Palestu 

Ranstantynowsliiem w  łodzi.
O robety ubiega,ć się mogą przedsiębiorstwa i firmy koncesjonowane.
Oferty pisemne na oryginalnych ślepych kosztorysach całkowicie 

wypełnionych, odpowiadające zatwierdzonym przez Magistrat m. Łodzi 
w dnia IM maja 1980 roku warunkom przetargu, należy składać w  W y ­
dziale Budownictwa Magistratu m. Łodzi, P lac W olności Nr. 14. pokój 
Nr. 44. do dnia 27 m»ja 1930 roka włącznie, do godz. 11'30, w  ko­
pertach podwójnych, zalakowanych pieczęcią fi-mową, każda z namsem 
„Oferta do przetargu, mającego się odbyć w dniu 27 maja 1930 roku na 
wykonanie instalacji oświetlenia elektrycznego w 6 kamieaioach kolonji 
mieszkaniowej na Polesiu Konstantynowsiriem® i podaniem nazwy oferu­
jącej firmy i adresu, z których wewnętrzna t ę iz ie  zawierała samą ofertę, 
zewnętrzna zaś, prócz wyżej wspomnianej koperty, powinna mieścić 
w sobie także dowód złożenia wadjum w kasie miejskiej do depozytu 
Magistratu m. Łodzi w wysokości 2.000 zł. (dwa tysiące) w gotówce lub 
innych wartościach, przewidzianych w p. 2, 3, 4 i 6 §. 1 Okólnika Min. 
Skarbu L. D . O .P . 5 2 84 /III z dnia 10 września 1927 roku podług skali 
procentowej ioh kursu, ustalom j w tym okólniku.

Oferty będą otwarte w tym samym dniu o godz. 12-tej w sali po­
siedzeń Magistratu, Plao W olności Nr. 14. pokój 24.

Oferty, nie odpowiadające warunkim przetargu, lub złożone po ter­
minie, nie będą rozpatrywane.

Warunki przetargu i załączniki (ślepy kosztorys, warunki techmczne, 
projekt umowy i plan sytuacyjny kompleksu 6 kamienic) można otrzymać 
codziennie od dnia 19 maja 1930 roku w godzinach biurowych w W y­
dziale Budownictwa Magistratu, pokój Nr. 41. za opłatą zł. 15.

Magistrat n. Łodzi.

U N IEW A ŻN IA M  skradzioną książeczkę 
v. ojskow ą na  nazw isko Synenko M iko­
łaj, n ie ś  L u b ian a , w ydaną przez P . K. U. 
Lw ów - m iasto.

U N IEW A ŻN IA M  zgubioną książeczkę K a­
sy  C horych  rh. Lwow a n a  nazwKsko 
G riiner Uszcr.

PO SZ U K U JĘ  posady n a  odpow iedniem  i 
sta łem  m iejscu jako spaw acz autogeno- 
w'y, lub elektryczny, m am  6 lat p rak tyk i, 
p rzy  apara tach , liczę J a t  24 i jes tem  
'kaw alerem . Ł askaw e zgłoszenia do 
A dm inistracji „D ziennika Ludow ego" pod  
„Rpiawacz".

<  J K r f r N S  I t  <  > < 4 I j O « Z  K I M  :
Z i 1 wiersz m/m. 1 «zp tli. hzer 32 m/m. za tekstem , . —•16 gr. j Cala strona za te k s te m ....................................... . 260-— zł
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R edaktor odpow iedzialny: JU LJA N  R Y C H LEW SK 1. — D run . L ud. SpóJdz. J ow. W yd. Lwów , ul. L. Sapiehy 1 7. le i .  4-96.


